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Wczoraj przybył do Berlina stryj carski, 
wielki książę W łodzimierz, jedyny członek ro­
syjskiej dynastyi, blisko spowinowacony przez 
żonę z Hohenzollernami i stały zwolennik ści­
słych stosunków między Niemcami a IŁosyą. 
Jego prusofilstwo źle było widziane za poprze­
dniego panowania, ?. jego żonę, która nie prze­
szła na prawosławie, Aleksander III prawie 
Usunął od dworu. Teraz okoliczności bardzo się 
zm ieniły; ze względu na wypadki wschodnie 
Rosya musi mieć wolne ręce —  i oto dyploma- 
cya petersburska skorzystała z przyjaznych sto­
sunków, które z Berlinem zachował w. ks. W ło ­
dzimierz. Co nawiązał w Hubertusstocku ks. 
Łobanów, to uzupełni i rozwinie teraz stryj 
carski, bawiąc z cesarzem Wilhelmem na po­
lowaniu w Latzlingenie. Jest bardzo naturalne, 
że na nic-by się nie zdało utrzymywać, iż 
z tym zjazdem wcale nie są związane sprawy 
polityczne; więc też niemieckie półurzędowe 
komunikaty stwierdzają stanowczy powrót ku 
dobrym slosunkom między Berlinem a Peters­
burgiem, co pomyślnie oddziała na sprawę po­
koju zwłaszcza w dobie zawikłań tureckich. 
Takie oświadczenie jest bardzo ogólnikowe, a 
jednak i do niego dołączono komentarz, aby 
nikt nie pomyślał, iż sytuacya wymaga jakichś 
poufnych układów. W ięc kanclerski półurzędo- 
wy organ Hamburgische Correspondent oznajmił 
„z upoważnienia14, iż „w rządowych sferach prze­
waża mniemanie, źe się uda zapobiedz wy bu 
cbowi, któryby zmusił mocarstwa do zbrojnego 
wmięszania się w sprawy tureckie, co zresztą 
mogłoby nastąpić jedynie dla obrony własnych 
poddanych". Dalej dziennik ten p sz9 : „Tru­
dno przypuszczać, że zamianowanie Towfika 
baszy mi nistrem spraw zagranicznych zdoła 
usunąć trudności, na jakie natrafia europejskie 
pośrednictwo w Konstantynopolu. Sfery dyplo­
matyczno ze skupioną uwagą przypatrują się 
wypadkom w Tureyi, rozumiejąc ich wielką 
doniosłość Wszelako zwarty szyk, jakim kro­
czą mocarstwa, daje niezawodną pewność, iż 
żadne zakulisowa wpływy i podszepty nie spa­
raliżują pokojowej akoyi. Dodać możemy, co 
zresztą rozumie się samo przez się, że dotąd 
nie ma mowy o zwołaniu konfereticyi; byłaby 
ona potrzebna, gdyby się stała jakaś katastro­
fa, zmuszająca Europę do gruntownego prze 
kształcenia" stosunków tureckich. Do dziedziny 
czczych kombinacyi należy wszystko, co dono­
szą Ó odrębnej akoyi W łoch wspólnie z Anglią, 
co ma być dowodem zachwiania się trójprzy- 
inierza. Włochy i Anglia o tyle tylko idą da­
lej od innych mocarstw w środkach przezorno­
ści o ile rozległ ejsze są ich wspólne interesa 
na* morzu Śródziemnem11. . . .

Sytuacya zmienia się z dnia na azien, 
czasami prędzej, więc gdyby Harnb. Corr. umie­
ścił swój komunikat o dobę później, _ to jużby 
uje potrzebował wyjaśniać odmiennej polityki 
włoskiej, albowiem dla ćwiczeń, ozy z innych 
całkiem pokojowych powodów —  mniejsza o 
przyczyny —  dwa inne mocarstwa, należące do 
trój przymierza, Austrya i Niemcy także wysy­
łają po kilka pancerników na wody Lewaritu.

Zaniedbanie tej przezorności byłoby szko­
dliwe bo w Turcyi, pomimo niezaprzeczonych 
usiłowali jej rządu, stosunki bynajmniej się nie 
poprawiają, owszem chwilowo są nawet, gorsze. 
Zaszły właśnie dwa ważne wypadki. Rząd zmo­
bilizował czwarty korpus, stojący w okręgu 
damasceńskim, i posunął go ku Armenii aby 
wzmocnić tamtejszy piąty korpus i uwolnić za­
łoga twierdzy Zeitun od oblęgająeych ją Or­
mian. Tymczasem ledwo ów czwarty kor­

pus wyszedł z Damaszku, zaraz tam podniosła się 
ludność arabska przeciw panowaniu Turków, a 
jednocześnie twierdza Zeitun, ogłodzona i po­
zbawiona wody, poddała się Ormianom, co o- 
czywiście wzmocni powstanie. Przybyła nadto 
rewolucya Druzów w Libanoniei przybyły roz­
ruchy w Jerozolimie, gdzie muzułmanie rzu­
cili się na chrześcijan i żydów, ścigali ich w 
świątyniach, klasztorach, szpitalach, a wreszcie 
napadli na misyą angielską i ją zburzyli. Oto 
więc już jest powód do zbrojnej obrony an­
gielskich i innych europejskich poddanych, 
zdaje się jednak, że mocarstwa będą jeszcze 
czekały —  nie dlatego, iż wierzą w poprawę tu­
reckich stosunków, ale że pomimo okrzyczanej 
solidarności nie ufają sobie

Nic tak dobrze nie ilłustmje stosunków 
tureckich, jak historya upadku Kiamila - baszy. 
Jak wiadomo, był on powalany na wielki we­
zyrat jako mąt zaufania interweniujących mo­
carstw i jako ten, który przeprowadzi reformy. 
Miał tedy wrogów w obozie staro - tureckim i 
w otoczeniu sułtana. Kiedy zaczęły się rozru­
chy w Diarbekirze, gilzie mieszka sporo fran­
cuskich poddanych, ambasador republiki Carn- 
bon, otrzymawszy w nocy doniesienie od diar- 
bekirskiego konsula o rozruchach, napisał za­
raz do Kiamila, że jeśli spokój w tern mieście 
natychmiast nie będzie przywrócony, to on ka­
że kilku okrętom wysadzić swą piechotę w Ale- 
ksandrecie i maszerować jej do Diarbekiru. 
Z tern pismem udał się Kiamil do sułtana i 
rzekł, że nie potrzeba żadnych innych zarzą­
dzeń, tylko niech padyszach powoła swych dwo­
rzan i rozkaże im, aby rozruchy ustały, w prze­
ciwnym zaś razie bez sądu wyda ich katowi. 
Sułtan tak zrobił —  i rzeczywiście rozruchy 
zaraz ustały, bo były one wywołane przez 
dworskie stronnictwo, przeciwne wszelkim re- 
iormom i tworzące rząd w rządzie. Po *tym w y­
padku obóz staro - turecki wytężył wszystkie 
swe siły, aby obalić Kiamila i skazać go na 
wygnanie do Aleppy. Pierwszego dopiął, od 
drugiego uratowali Kiamila ambasadorowie o 
tyle, że wygnano go nie do Aleppy, lecz cło 
Winimy, clokąd jeszcze sięga wzrok ambasado­
rów i gdzie zatem trudno będzie staro-turkom 
zemścić się na Kiamilu.

Teraz prąd rusofilski zapanował w obozie 
starotureokim i szerzy się wszędzie, we wszyst­
kich warstwach muzułmańskich i ormiańskich. 
Rosya jest uważana za zbawicielkę, za dobrego 
geniusza, który w ostatniej potrzebie zasłoni 
Turcy ij od Europy. Ambasador Nielidów pra­
wie nie wychodzi z sułtańskiego pałacu, jest 
poufnym doradzcą padyszacha, sprzymierzeńcem 
jego dworzan, pierwszą osobą w Porcie. Podo­
bno nowy wezyr lialil-Rafkat lada dzień ustąpi, 
aby zrobić miejsce jednemu z dwóch russofi- 
lów : Saidowi-Haszy, zwanemu „grubym11 (ku- 
czuk), albo też Mahmud Dzolaleddinowi. Po­
spólstwo w Konstantynopolu już zaczyna wie­
rzyć , że do stolicy wejdzie załoga rosyjska, 
a pospólstwo w Armenii z niecierpliwością wy­
gląda wkroczenia do kraju rosyjskich pułków. 
Oba te pospólstwa spodziewają się od Rosyi 
zbawienia!

Twierdzą niektórzy, źe historya się nie 
powtarza. Zapewne, że tak, jeżeli pod historyą 
rozumie się wypadki. Aie się powtarza zdu­
miewająca ślepota narodów na jakimś jednym 
punkcie. Oto Rosya znowu może odegra rolę 
„gwarantki...11

Z  za wikłaniem na Wschodzie tureckim 
stoi podobno w pewnym związku przesilenie 
gabiuetowe w Egipcie. Tamtejszy prezes gabi­
netu i zarazem minister spraw wewnętrznych 
Nubar-basza, osobistość protegowana przez A n ­
glików, podał się do dymisyi, po której przy­
jęciu ehedyw natychmiast zamianował szefem

rządu Fehmi’ego-baszę, uważanego za naczelni­
ka partyi narodowej. Jednocześnie ministra woj­
ny chedyw sam usunął i na to stanowisko po­
wołał swego mistrza ceremonii Albani’ego-ba- 
szę. Londyńskie binro Reutera zapewnia, że te 
zmiany nie mają politycznego znaczenia, ina­
czej jednak utrzymują petersburskie dzienniki, 
które już od paru tygodni zapowiadały przesi­
lenie gabinetowe w Kairze i zaognienie się 
sprawy egipskiej. W edle tych dzienników, suł­
tan kilka razy posyłał swemu nadzwyczajnemu 
komisarzowi przy dworze ehedywa Muktarowi- 
baszy zlecenia, aby zachęcił sfery egipskie do 
zatargu z Anglikami, co dla Turcyi byłoby do­
brą dywersyą. Jednakże ehedyw, który już pa­
rę razy zadarł się ze swymi opiekunami i mu­
siał ich przepraszać, głuchy był na przedsta­
wienia Maktara-baszy, a potem nawet nie znaj­
dował dziesięciu wolnych minut, o które prosił 
go dla siebie komisarz turecki. Tak trwało do 
końca października, kiedy Anglicy naraz w y­
stąpili z projektem zreformowania sądowych 
trybunałów dla spraw czysto egipskich. Są tam 
trybunały i sądy wszystkich stopni podwójne: 
jedne _ dla procesów między Europejczykami, 
lub między Europejczykiem a Egipcyaninem, 
a drugie tylko dla Egipcyan, czy to Arabów, 
czy Eellahow. Pierwsze są pod zarządem angiel­
skim, przyczem pewną ingerenoyę posiadają kon- 
sulowie wszystkich innyeb mocarstw; drugie pod­
legały wyłącznie władzom krajowym i sądziły po­
dług koranu i późniejszych dodatków do niego. 
Otóż Anglicy, wkorzeniąjąc swe panowanie nad 
Egiptem z właściwą ich rasie wytrwałością, po­
stanowili z kolei rzeczy zabrać się do owych 
rodzimych w Egipcie trybunałów, a to dlate­
go, źe są złe , dziwaczne wydają wyroki, kie-1 
rują się motywami niepojętymi dla europejskiej i 
logiki. Zarzut ten jest bardzo prawdopodobny, 
lecz każdy naród powinien bym sądzony podług 
swych pojęć etycznych i zgodnie % miejscowy­
mi obyczajami, inaczej sprawiedliwość może 
mu się wydawać dowolnością. Rzecz naturalna, 
że Anglicy to rozumieją, bo zresztą we wszyst­
kich swych koloniach postępują podług tej re­
guły. Ale w Egipcie idzie im o rozszerzenie 
swej władzy, a me o żadne jurydyczne poglą­
dy, któremi się posługują we własnym zabor­
czym interesie. Jeduafc zamiar opanowania try­
bunatów wywołał wzburzenie wśród ludności; 
mułłowie i softowie, odgrywający w sądowni­
ctwie rolę wykładaczy sensu ksiąg muzułmań­
skich , rozwinęli agitacyę przeciw angielskim 
zamiarom. Być więc moz > ze młody a krewki 
ebedyw, który nienawidzi Anglików, wyobraził 
sobie, że oto właśnie nastała chwila, w której 
przy pomocy całego narodu pozbędzie się an­
gielskiej opieki —  i dlatego oddalił N u o ara, 
a powołał Eehmi’ego, co dla narodu może być 
wskazówką życzeń monarszych. Lecz jeśli tak 
jest, to można pożałować chedywa, bo Anglicy  
tak silnie siedzą w Egipcie, iż żadna ruchawka 
nie zdoła ich zruszyć. Dywersyą, którą państwo 
chedywa może zrobić na korzyść Turcyi, będzie 
żadną dla takiej poLęgi, jak Brytania; sułta­
nowi ona nie pom oże, a tylko zgasi ostatnie 
promienie niepodległości egipskiej. Dlatego w in­
teresie Egiptu byłoby lepiej, gdyby prawdą było 
to, eo donosi angielskie biuro Reutera, że osta­
tnia zmiana rządu w Kairze nie ma politycz­
nego znaczenia.

Król portugalski dom Carlos bawi teraz 
w Londynie, gdzie jest przyjmowany z wyjąt­
kowymi honorami. W  serdeczności dla niego 
rywalizują wszystkie sfery, bo Anglikom cno- 
ilzi o zatarcie niemiłych śladów sporu, który 
przed półtora rokiem powstał z powodu afry­
kańskich kolonii między Anglią i Portugalią i 
tak oburzył Portugalczyków, iż przestali kupo­

wać angielskie towary. Dom Carlos stał się j 
w swym kraju bardzo popularnym po znanem  
zajściu z Włochami, zatem, co dla niego uczy­
nią Anglicy, to przyjemnem echem odezwie się 
w sercach portugalskich —  i oto towary an­
gielskie znowu zaczną iść do Lizbony. Otóż 
City dała na cześć króla bankiet z zachowa- 
niem wszystkich prastarych zwyczajów, do któ- \ 
rych należy także picie wina z jednego kieli­
cha, zwanego „puharem miłości" (Lovm g Cup). 
Sąsiad sąsiadowi podaje ten kielich , dotknąw­
szy go poprzednio ustami. Dawniej zatem sa­
dzano obok siebie pokłócone osoby, czego już 
się teraz nie robi. Zdarzyło się więc, że na tym  
bankiecie dla króla Karlosa siedział kardynał 
Yaughan obok posła perskiego i kiedy na nich 
kolej przyszły wspólnie wychylić kielich, obaj J 
byli bardzo zakłopotani, bo jak tu było podać 
wino muzułmaninowi, któremu religia zakazuje 
trunków i jak poseł mógł nie przyjąć kielicha, 
nie obrażając kardynała! W  sali zapanowała 
ogromna wesołość, kiedy ti dwaj dostojnicy, 
trzy mając pub ar, zaczęli śmiać się i ściskać so­
bie dłonie. Wołano zewsząd: „Oby tak świat 
chrześcijański pogodził się z muzułmańskim!“ 
Ale na bankiecie byli wszyscy, prócz ambasa­
dora tureckiego, który nie chciał spotkać się 
z Salisburym po jego znanej mowie i prócz 
ambasadora włoskiego, który nie mógł przybyć 
z powodu dąsów włusko-portugalskicli.

Okupacya Armenii przez wojska rosyjskie — 
leszcze sprawa Luegera.

Piszą nam z Wiednia, 14 listopada:
Z  bardzo poważnego źródła dowiaduję się, źe 

bliska okupacya graniczących z Rosyą prowincyi 
ormiańskich przez wojska rosyjskie jest uważa­
na jako pewna, pomimo rzekomej zupełnej zgo­
dy wielkich mocarstw względem obecnych wy­
padków w Turcyi. Podobny występ Rosyi posta­
wi nagle na porządku dziennym całą kwestyę 
wschodnią w jej najgroźniejszej formie, zwła­
szcza, że obecnie Rosya me jest całkiem od­
osobniona, jak w r. Ib 75— 1878, lecz liczy na 
poparcie Eraneyi, która ze swojej strony „na 
karcie A zyi Mniejszej szuka odpowiedniej kom­
pensaty11, jam się wyraził wczoraj mąż bardzo 
wybitny.

Otóż w takiej chwili, kiedy się otwierają 
najdonioślejsze perspektywy na polu stosunków 
międzynarodowych, demagogia wiedeńska usi­
łuje zakłócić spokój parlamentu i Aust/ryi cał­
kiem podrzędną kwostyjką osobistą Luegera, 
ma waha się nawet wtargnąć do Burgu i 
wrzeszczeć pod oknami Monarchy : „Niech żyje 
Lueger !u Zważywszy, że właśnie Cesarz Eran- 
c szyk Józef około podniesienia i upiększenia 
Wiednia zaskarbił sobie największe zasługi i 
że, jeżeli którykolwiek monarcha zasłużył so­
bie na najgorętszą wdzięczność wiedeńczyków, 
to panujący od r. 1848, zważywszy to wszyst­
ko —  z oburzeniem zapisujemy te wybryki 
motłochu. Źe wybrany burmistrzem radny miej­
ski nie otrzymał potwierdzenia, to w Austryi 
wydarzało się nie raz, w Pradze, w Libercu, 
w Tryeście, ale nigdy dotąd elekt nie śmiał 
protestować przeciwko swemu niepotwierdzeniu, 
nie śmiał wyraźnie wymuszać groźbami sankcyi 
swego wyboru, jak to czyni p. Lueger.

Wczorajsza jego przemowa dowiodła, że 
trybun ludu całkiem stracił równowagę umy­
słową. Inaczej trudno sobie wytłómaczyć, ja­
kim sposobem mógł sobie przywłaszczać rolę 
obrcńcy „wolności i honoru całej biednej Au- 
stryiu. Wiedeń jest bardzo wielkiem miastem, 
a im bliżej periferyi, tern większa popularność 
Luegera, ale ostatecznie po za rogatkami sto­
licy, a przynajmniej po za granicami Dolnej 
Austryi p. Lueger me posiada żadnego wpły­
wu, ani znaczenia. Taki bohater pewnego kół­

ka Wiedeńczyków, występujący w roli obrońcy 
honoru ' Austryi, jest figurą pocieszną. Stano­
wczo protestujemy przeciwko podobnej, zu­
chwałej uzurpacyi. Rzeczywistym, najwyższym  
obrońcą wolności i honoru Austryi nie jest 
p. Lueger, lecz ten Monarcha, który mu od­
mówił godności burmistrza. Owacye tłumu po­
zbawiły Luegera widocznie resztki zimnej 
krwi, ale z czasem przekona s ię , jak przed 
nim przekonali się Schoenerer i Knotz, że 
w monarchicznej Austryi demagogia nie pro­
wadzi nigdy do celu.

Co do następstw parlamentarnych wczoraj­
szego aktu koniecznej wobec wyraźnej prowo- 
kacyi energii rządowej, to oczywiście tuzin an­
tysemitów na najbłiźszem posiedzeniu Izby w so­
botę rozpocznie ponowne ataki. Tymczasem klub 
kr. Hohenwarta wczoraj uchwalił, że każdy czło­
nek, któryby wbrew statutom klubowym pod­
pisał wniosek, niezatwierdzony przez klub, zo­
stanie wykluczonym. Uchwała ta albo stanow­
czo przerwie dalszą wspólną akcyę niektórych 
członków klubu konserwatystów z antysemi­
tami , albo też pociągnie za sofią secesyę pp. 
Ebenhoeha, Dipaulego i Morseya. Już znowu 
p. Dipauli pragnie interpelacyi co do powodów 
rozwiązania Rady m iejskiej, gdy przecież te 
powody są jeszcze jak na dłoni, boć żaden rząd 
nie może śeierpieó tak prowokacyjnej demon- 
straoyi, jak ponowny wybór Luegera 13go li­
stopada, gdy 5go listopada Cesarz mu odmówił 
potwierdzenia. Jeżeli i nadal Kronawetter i Per- 
nerstorter popierać będą w Izbie antysemitów, 
nie zadziwi nikogo. Ale gdyby to i nadal czy­
nili pp. Ebenfioeh i Dipauli, dowiedliby, że ule­
gają więcej nastrojowi opozycyjnemu, niż kon- 
serwatywno - katolickim przekonaniom. Zazna­
czyło się to już nieraz dawniej , ale teraz ta 
anomalia objawiłaby się w nadzwyczaj dosadny 
sposób, gdyby istotnie p. Dipauli nie uznawał 
uprawnienia rozwiązania demonstrującej Rady 
miejskiej.

Korespondencje,
Chicago 25 października.

(N-n) W  poprzedniej Jłorespondencyi wspo­
mniałem o tak zwanych „niezależnych kościo­
łach", które wśród większych osad polskich po­
wstając, przyczyniają się do niezdrowego fer­
mentu i bynajmniej za objaw samodzielności 
społecznej brane być nie mogą. W  rzeczywi­
stości są one raną na ciele naszego życia pu­
blicznego zaraźliwą i jątrzącą się. Charaktery­
styczną jest okoliczność, że te „kościoły nie­
zależne" nie powsLają w osadach wiejskich, na 
fermach rolniczych, gdzie pracują i żyją wło­
ścianie ze starego kraju, lecz w miastach du­
żych, o przemyśle szerokim, fabrycznym, gdzie 
ludność polska składa się przeważnie z pól- 
inteligencyi, rzemieślników, kupców, drobnych 
procederzystów różnego rodzaju i robotników.

Przed laty kilku pierwszy taki „kościół 
niezależny11 polski powstał w Detroit, a zało­
życielem jego był ksiądz Kolasiński, pochodzą­
cy z G a lic ji , z miasteczka Dembicy. Ksiądz 
ten poróżnił się z parafianami z powodu fun­
duszów kościelnych, a gdy mu miejscowy bi­
skup dyecezyalny nie przyznał słuszności, po­
czął wichrzyć, ustąpił wprawdzie z parafialne­
go kościoła, ale znalazł tylu zwolenników, że 
za ich pieniądze wybudował nowy kościół i 
przez dłuższy czas okłamywał ich mówiąc, że 
ma na to pozwolenie z Rzymu od Papieża. 
Kilka lat toczyła się ta sprawa i nareszcie 
ksiądz Kolasiński upokorzył się przed władzą 
kościelną i znikł gdzieś bez wieści. A le zły  
przykład poszedł dalej. Spory pomiędzy para­
fianami a proboszczami coraz częściej pojawia­
ły się w różnych większych miastach półno-
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(Dokończenie).
Juliusz upadł na kolana przy łóżku matki, 

przyciskająo usta do jej zwieszonej ręki. Ona, 
blada jak opłatek, uśmiechnęła się do niego,
szepcąc: ,

—  Julku! Chcę żyć.,, pragnę żyć... bo tam 
nie było - by ciebie . . .  musiałabym za długo 
czek ać ... bez ciebie i niebo nie b yłoby nie­
bem . . .

—  Nie mów, mamo, nie męcz się —  błagał 
Juliusz. —  Będziemy o tern wszystkiem mówić,
gdy ci wrócą siły.

—  Tak, —  odparła szeptem —  teraz będę 
s p a ć . . .  kłócie tyle czasu spać mi nie da- 
w&ło!

Zamknęła oczy, a on, pożegnawszy leka­
rzy, usiadł u jej wezgłowia, pamiętając, ze s ę 
■w jego życiu stało coś niespodzianego, coś nad­
zwyczajnego, nad czem musiał się zastanowić. 
A liny przy nim nie było, a on czuł jeszcze jej 
głowę tulącą się do jego piersi, a przy ustach 
dotknięcie i zapach jej włosów. Go to się sta­
ło ? Jak się to stać m ogło? W szak to ona 
sama, z własnego popędu, rzuciła się w jego 
rozwarte ramiona. Szczęście przepełniało mu 
duszę. Patrzał na matkę uratowaną, ocaloną, 
śmierci wydartą, a z przyspieszonego bicia 
serca dziewczyny poznał, że był kochanym ! 
Czy to wszystko było prawdą? Czy rzeczywi­
ście wczorajsze rozpacze, wczorajsze zwątpienia 
były snem prześnionym?

Co chwila któraś z razydentek wsuwała 
się do ) okoju. Poprosił jeduej z nich, by czu­
wała nad snem chorej. Sam chciał natychmiast 
zobaczyć Alinę. Musiał ją zobaczyć po tern, co 
zaszło. W szedł do jej p koju nie zapukawszy, 
po prostu zapomniawszy zapukać. Ujrzał ją 
klęczącą przy łóżku, z - twarzą ukrytą w dło­

niach. Widocznie nie pragnienie modlitwy 
ugięło jej kolana, ale wzruszenie, zawstydzenie. 
Szyja jej i uszy były pokryte rumieńcem, któ­
ry z jej twarzy rozchodził się aż na nie, nie 
słyszała otwierających się drzwi i kroków 
wchodzącego. Juliusz patrzał na n ią , odczu­
wając prawie, co się w niej działo. Pragnął ją  
podnieść z klęczek i, jak przed godziną, wziąć 
w ramiona. Z uścisku pierwszego wyrodziła 
się w nim żądza wyciągnięcia znowu rąk ku 
niej. Stał wszakże, do mie,sca przykuty.

—  Panno A lin o ! —  szepnął.
Ona zerwała się cała w płomieniach.

—  Niech pan nie myśli, —  mówiła, zacina­
jąc dę —  ja nie wiem, jak się to stało... do­
prawdy nie wiem... ja  przecie nie chciałam... 
pan me przypuszcza...

—  Nic nie przypuszczam —  odrzekł Juliusz, 
który już panował nad sobą. —  Niech się pani 
uspoKoi. Jeżeli pani każe, ja zapomnę o tern, 
co zaszło. To moja wina. Otworzyłem ramiona 
ku tej radosnej nowinie, którą mi pani zwia­
stowała. Cóż to złego, gdy siostra złoży głowę 
na piersi brata? Jeżeli mi pani powie, że to 
był uscisfe siostry, ja temu od razu uwierzę, ja 
to zrozumiem. Przyszedłem, żeby panią u- 
spokoić.

Alina zasłoniła twarz rękami.
—  Ja nie chcę kłamać! —  zawołała jakby 

z bólem. —  Nic wiem, co się stało! Przyrze­
kłam być aniołem stróżem, a teraz czuję... Ah, 
pan mną pogardzać musi!...

Ł zy zabłysły \y jej oczach. Mówiła daloj 
ze skargą w głosie:

—  Nie kochałam pana... doprawdy, tylko jak 
brata! Aie gdy się czyją duszę weźmie w opie­
kę, gdy się ją  uratować przysięgnie, to się ją 
musi pokochać silniej! N le wiem, kiedy się to 
stało... dopiero teraz widzę, że to już od jakie­
goś czasu było we mnie...

Cała miłość, cała długo hamowana namię­
tność zabrzmiała w głosie Juliusza, gdy zawo­
łał, ujmująo w swoje dłonie obie ręce A lin y :

—  W ięc mię kochasz?... Powiedz, że mię 
kochasz!

Usta jej zadrgały tylko. W yznanie nie 
przedostało się przez nie. Juliusz puścił jej ręce 
i odsuwając się od niej, rzekł poważnie, choć 
głos drżał mu jeszcze:

Panno Alino, pani może nie domyślała się 
tego... ja  już od dwóch lat... ale mniejsza o mnie. 
Pani przybyła tu, żeby mnie ratować i wpadła 
pani we własne sieci. Są kobiety, które są ma­
tkami nawet w miłości... Panno Alino, ja  się 
taiłem z uczuciem dla pani, jak ze zbrodnią. Może 
to nie była zbrednia, skoro ta miłość zjednała 
mi wkońeu serce pani... Jeżelim kiedy pragnął 
wzajemności, to tylko w chwilach, kiedy uczucie 
moje panowało nauomną, nie ja nad niem. Niech 
paru teraz sądzi o przyszłości mojej, w ręce 
pani ją oddaję. Gdybym był bogatym, ukląkł­
bym przed panią i prosiłbym, by pani została 
moją żoną; aie jestem biedniejszy, niż niejeden, 
co nie ma nic. Czasem przychodzi mi pragnie­
nie zrzucenia ciężaru, który dźwigam, zosta­
wienia go przy drodze, by pójść dalej wolnym. 
Aie tego me uczynię. Są prawa prześladowcze, 
które nakładają obowiązki wyraźne. Ja czuję, 
że człowiek, któremu prawo zabrania kupowa­
nia ziemi bez ujmy dla czci swojej, sprzedawać 
jej też nic może. Moja żona musiałaby uczynić 
ślub ciężkiej pracy na całe życie, musiałaby 
wyrzec się na zawsze wszystkiego, co jest za­
bawą, strojem, przyjemnością... Pani jest ar­
tystką, wielką panią; wykwintuość jest w pani 
drugą naturą i ja nie mam prawa powiedzieć 
pani: „Zostań mu ją żoną!“

Alina zblizyła się, rumieniec znikał powoli 
z jej twarzy.

—  Nie chce mnie pan? —  zapytała, podno­
sząc nieśmiałe spojrzenie.

Nie chcę! Uczyniłbym panią nieszczęśli­
wą! Pani nie jest stworzoną do życia klucznicy, 
do kłopotów, które nam tu czasem jednej go­
dziny spokojnej w oałym dniu nie zostawiają! 
Oboje bylibyśmy nieszozęśliwi!

—  Czy to szczęście tylko w używaniu? —  
rzekła Alina.

—  Nie w używaniu, ale w sw o b o d z ie ; a my 
oboje tu w Zbruczu musielibyśmy byó na służ­
bie, musielibyśmy być niewolnikami. Pani zna 
nasze tu życie. Jest bardzo ciężkie i nie na bar­
ki pani!

-— Ja chcę dźwigać ten ciężar. Barki się do 
niego przyzwyczają... wyrobię je, dźwigając.

—  A  więc —  rzekł Juliusz poważnie —- nie 
lęka się pani trudu i pracy, kłopotów i niepo­
wodzeń, ciężkiej s łu ż b y !1 Ma pam odwagę, czuje 
pani w sobie siłę?

—  Siła leży czasem po prostu w sercu, które 
kocha.

— W ięc kocha?! —  zawołał Juliusz, biorąc 
ręce Aliny i pozwalając nareszcie wybuchnąć 
dawno tłumionemu uczuciu. —  Kocha tak, że trud 
może się stać rozkoszą w imię miłości ? Zatem  
dla mnie od dziś nie ma trudu, jest tylko raj, 
jest niebo! T y  nie wiesz, aniele stróżu, jak  ja  
pragnąłem pod twemi skrzydłami chodzić całe 
życie! Mieć ciebie zawsze przy sobie!... Ozy to 
prawda, że ty chcesz tu zostać, źe ty umie ko­
chasz?... Tyle mię smutków dotknęło w osta­
tnich czasach, że szczęściu wierzyć nie mogę! 
Powiedz, mnie się może śni, jam może szalony! 
Ciebie mieć za żonę! Gzem ja zasłużyłem na 
takie szczęście, na taką łask ę!

Mówił bezładnie, zo wzrokiem zapalonym 
wielką miłością. Przy ciągał A lin ę, która się 
odsunęła trochę, mówiąc:

—• Widzę, ze pan trochę szalony.
—  O, nie —  zawołał Juliusz — taki szał, to 

mądrość! Daruj mi go! Widzisz, ja od dwóch 
lat marzyłeni o takiej chwili, w której powiem 
sobie, że ty cała jesteś moją!

—  Cicho, mnie wstyd za pana! I  nie mogę 
jeszcze nic przyrzekać. Rodzice nasi jeszcze mc

! nie wiedzą. Trzeba zaraz telegrafować. Chodźmy 
' do matki pana. O, proszę, parnie Juliuszu!... pan 
| był dotąd tak dobrze wychowany!

W yrw ała ręce z uścisków Juliusza i po­
biegła do pokoju Skierczyny.

W  kilka dni potem obchodzono w Zbru­
czu wielkie święto. Pani domu pierwszy raz 
po chorobie wstała z łóżka i ubrana usiadła 
w fotelu. Juliusz, wracający od zaniedbanego 
w ostatnich czasach gospodarstwa, ujrzał ją, 
uśmiechającą się do niego. Przykląkł przy jej 
fotelu, mówiąc:

—  To dobrze, że mama wstała; dziś przyjadą 
państwo Stamarscy.

—  Pewno _ po swoją córkę —  rzekła Skier- 
czyna. —  Nie dziwię się, że chcą swój skarb 
zabrać.

A  gdybyśmy im go nie dali, mameczko?
[Skierczyna spojrzała w oczy syna. U j­

rzała w nich światło wielkiego szczęścia.
—  Julku! —  zawołała —  T y się chcesz o- 

świadozyć o Alinkę.
—  Zapytaj jej, mamo, czy mię zechce? —  

rzekł Juliusz, widząc A lin ę, wchodzącą do 
pokoju.

Skierczyna, osłabiona jeszcze, czuła się 
bardzo wzruszoną.

.—  On taki dobry! —  ozwała się, spoglądając 
na Alinę pytająco.

—  To on mnie nie chciał —  rzekła Alina. —  
Musiałam mu się sama oświadczyć! Panie Ju­
liuszu, czy ja kłamię?

—  Tak, a przynajmniej pani prawdę nieco 
przeistacza. Nie było między nami mowy o 
oświadczynach. To radość z powodu wyzdro­
wienia mamy przyszła jako swat. Takie szczę­
ście trzeba co najmniej zaręczynami obchodzić.

Całował rękę matki, uśmiechając się do 
niej, jak dziecko.

—  Toś ty to sprawiła —  rzekła ze łzami w 
oczach matka do Aliny. —  Za to bądź błogo­
sławiona !

Alina nie rozumiała.
— Twoja miłość nauczyła go czułości dla 

starej matki —  dodała Skierczyna.
K O N I E C .
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cnej Ameryki, a w Chicago nie powstał wpra­
wdzie żaden „kościół niezależny1', ale rozruchy 
były uak silne, źe przyszło do czynnego oporu 
i musiała się w to wdać policya amerykańska. 
W  PittsEurgd znowu niejaki ksiądz Kołasziw - 
ski, odłączywszy ?ię od dyecezyi, również za­
łożył „Kościół niezależny" i do dziś dnia z te­
go powodu w Lamiejszej osadzie polskiej, bar­
dzo zresztą licznej, wzburzenie umysłów jest 
niezwykłe, a Jzi ermil i polskie i amerykański e 
z uego powodu notują fakua publicznego zgor­
szenia.

Jedną z największych osad polskich, jest 
duże miasto Buffalo, gdzie mieszka stale ze 
trzydz e ści tysięcy Polaków. Od dawna już sto­
sunek pomiędzy parafianami tej osady a księ­
dzem proooszezem Pitasem, pochodzącym ze 
b kląska pniskiego, był naprężony, dopiero je­
dnak przed kilku miesiącami oderwała się zna­
czna część parafian, wybudowała sobie nowy 
duży drewniany kościół, sprowadziła do nie ;o 
Księdza Klawitera, uposażyła go dobrze i od­
dała mu rządy swej parafii. Udawano się do 
miejscowego księdza biskupa, aby tę nową pa­
rafię i jej proboszcza potwierdził, dotąd jednak 
ksiądz biskup wyraźnei decyzyi nie dał. Tym ­
czasem 3pór podtrzymywany i rozogniany z je ­
dnej strony przez organ księdza Pńasa, gazetę 
codzienną Polak w Ameryce, a z drugiej przez 
tygodnik Echo, broniący nowej parafii i jej 
proboszcza księdza Klawitera, zaostrza się w 
niesiychany sposób, przybiera coraz większe 
rozmiary, tern więcej, źe obyciwm strony w środ­
kach nie przebierają i obrzuca ą się publicznie 
nawzajem obelgami. Ten nowy „kościół nieza­
leżny" w Buffalo pod względem dogmatycznym  
i obrzędowym nie tylko nie wprowadza żadnych 
inowacyj, jak to n. p. czynił ksiądz Kolasiński 
w Detroit, lecz ściśle się trzyma przepisów 
rzymsko katolickiego kościoła, a założony zo­
stał pod wezwaniem Matki Boskiej B  >żańco- 
wej Żdaje się jednak, że biskup nie potwier­
dzi nowego proboszcza i nowej parafii, przede- 
wszystkiem z tego powodu, że zanim nowa pa­
rafia powstała, trzeba było prosić biskupa o po­
zwolenie jej założenia, a dziś, po fakcie doko- 
ranym, stanowiłoby to bardzo niebezpieczny 
precedens na przyszłość. Gdy takie zatwierdze­
nie nie nastąpi, z pewnością nie będzie i zgo­
dy, a w skutek tego wyniknie jeszcze większe 
zgorszenie, jak obecnie.

W  związku z temi zawichrzeni»mi wśród 
parafii polskich istnieje oddawna poruszona 
sprawa mianowania przez Stolicę Apostolską 
srecyalnego biskupa Polaka dla parafii polokieh. 
W Rzymie tamtejsze sfery decydujące nie są 
przeciwne takiej nominacyi, am. ceż rząd m iej­
scowy amerykański nie stawia pod tym wzglę­
dem najmniej zych trudności, ale amerykańscy 
biskupi są temu przeciwni i oni właśnie przed- 
stawieniam swojemi wpływają na ostateczna, 
deoyzyę w Rzymie. Nie chcę wchodzić w po­
wody, jak^e skłaniają amerykańskich biskupów 
do stawiania przeszkód w tej sprawie. Ale ,est 
ona w każdym razie bardzo ważną sprawą dla 
Polaków w Imeryce. Często się bardzo zdarz», 
że biskup ameiykański przy najlepszych chę­
ciach, nie znając potrzeb, ubyczajów, etycznych 
czynników i różni a charakterystycznych a głęb­
szych naszej ludności polskiej, daje posłuch 
tendencyjnym przedłożeniom, z których później 
wynikają scysye, niepotrzebne kłopoty i rozgo­
ryczenia. Tymczasem biskup-Polak, znający 
na wskroś społeczeństwo polskie i jego kato­
lickie uczucia, umiał by zażegnać burzę, zdołał­
by wnłynąó na uspokojenie umysłów, a mając 
możność porozumienia się w ojczystym i zro­
zumiałym dobrze ,ęzyku ze skarżącymi się lub 
przychodzącymi z prośbami parafianami pol­
skim i w ogóle katolikami Polakami, nie do­
puściłby nigi ly do publicznego zgorszenia, a na 
tern zyskałaby nasza wiara katolicka, jej naj­
świętsze interesa i podniosłaby się niezawodnie 
moralna strona naszej emigracyi, a utrwaliła 
religijność i bezwarunkowe posłuszeństwo świę­
temu rzymskiemu Kościołowi.

Nie w ńm , jakiem, to iść powinno droga­
mi, zdaje mi się jednak, że ci w kraju, k 'ó- 
rym nie obojętne są losy naszego wychudźtwa 
w Ameryce, a maią możność dokładnego obja­
śnienia kogo należy w Rzymie, powinniby tam 
przedstawić, źe kreowanie biskupa - Polaka dla 
Katolików polskich w Ameryce północnej wy­
szłoby na koizyśó rdzennym interesom K o ­
ścioła katolickiego, z którego naród nasz tak 
wiele c zer pi* siły w ciężkich dla siebie kole 
jacn życia politycznego.

Seminarya sędziowskie.
Do spraw ogólniejszej natury należy nie­

wątpliwie sprawa sądowńctwa, to uznano po­
wszechnie, że dobre sądownictwo jest warun­
kiem zdrowych w społeczeństwie stosunków.

"Widzimy też, że społeczeństwa w dobrze 
zrozumianym własnym interesie mają ciągłą 
troskę o wydoskonalenie swego sądownictwa, 
otaczają je  szczególnymi względami i wyposa- 
żaią w szczeg- lne przywileje. Im wyżej pod 
względem cywilizacyjnym stoi naród, tern do­
bitniej odnośne usiłowania na jaw  występują.

Sądzimy tedy, źe najszersze koła naszego 
kraju powitają z prawdziwym uznaniem zain­
augurowaną przez p. prezydenta wyższego sądu 
dra Mniszka Tchórznickitgo myśl stworzenia 
stosunków, mających trwale czynić zadość po­
trzebie wykształcenia młodych kandydatów sę­
dziowskich na 3ędziów umiejących w pełnej 
mierze interesa społeczeństwa zrozumieć i z peł­
ną świadomością rzeczy trudny urząd sędziego 
sprawować.

Na usiłowaniach w tym kierunku już da­
wniej n i3 zbywało. W  sąd kie krajowym lwow­
skim odbywały się przed kilkunastu laty co 
tygodnia posiedzenia urzędników sędziowskich, 
na który, h wygłaszano odczyty i przeprowa­
dzano dyskusyę nad różnemi prawnemi zaga­
dnieniami, w czem I obecny prezydent sądu 
krajowego dr. Bauch brał szczególnie żywy  
udział, istytucya ta jedni k prowizoryczna upa­
dła i dopiero p. prezydent wyższego sądu dr.
Mniszek Tchorznick’ wypielęgnowaną przez sie­
bie myśl, doprowadził do trwałego urzeczywi­
stnienia.

Od dłuższego już czasu uznawano po­
wszechnie w kołach interesowanych, że kształ­
cenie kandydatów stanu sędziowskiego nie od­
powiada wymogom wobec postępu i bogatego 
rozwoju życia ekonomicznego, postępu usta­
wodawstwa i umiejętności prawnych. No "a 
procedura cywilna stawia wymagania o wiele 
większe do umysłowej czynności i jurydycz­
nych wiadomości sędziego. Wobec tego pre­
zydent wyższego Sądu krajowego dr. Tohórz- 
nicki w celu podniet ienia jakości judykatury 
w naszym kra u, poświęcił szczególną pieczę 
kwestyi zawodowego kształcenia młodszej ge- 
neracyi sędziów i rozporządzeniem z 24 marca 
1895, zarządził wprowadzenie w życie tego ro­

dzaju kursów uzupełniających czyli semina- 
ryów sędziowskich przy wszystkich trybuna­
łach sądowych w Galicyi wschodniej i na Bu­
kowinie. Zarządzenie to przyjęły wszystkie 
prezydya sądów kolegialnych z żywą radością 
i obecnie we wszystkich trybunałach semina­
rya takie się rozpoczęły.

Pierwsze posiedzenie uczestników semina- 
ryum sędziowskiego w sądzie krajowym we 
Lwowie odbyło się pod przewodnictwem pre­
zydenta tegoż sądu w Śród współudziału prezy­
denta wyższego sądu dra Tchórznickiego tu­
dzież wielkiej liczby starszych członków stanu 
sędziowskiego.

Posiedzenie zagaił kierownik kursu sekre­
tarz rady sądu kraj. dr. Marceli Misiński na- 
stępującem przemówieniem:

„Niech mi będzie wolno w tej bądź co 
bądź uroczystej, ho w pewnym kierunku nie­
wątpliwie w anr alach naszego sądownictwa 
nową erę stanowić mającej cnwili, przemówić 
słów kilka. Mówię dlatego o nowej erze, ho 
lakkolwiek już i w tym Trybunale były pró­
by zaprowadzenia kursów naukowych w formie 
odczytów i pogadanek naukowych, jakkolwiek 
już dawniej była odczuwana potrzeba umożli­
wienia zwłaszcza młodym kandydatom stai u 
sędziowskiego kontynuacyi i zajkrąglenia uni­
wersyteckiego wykszoałcer la , to dopiero je­
dnak dzisiaj, dzięki wy ątKOwej pieczy i tros­
kliwości JW Pana Prezydenta wyższego sądu 
około podtrzymania tradycyi naszego sądo­
wnictwa, między innemi odnośnie do tego Try­
bunału, niewątpliwie świetnych, około zape­
wnienia społeczeństwu na tegoż pożytek w ca- 
1.6m. tego słowa znaczeniu dzielnych sędziów 
na przyszłość, około podniesienia w ogóle sta­
nu sędziowskiego do stopnia możliwej doskona­
łości i zapewnienia mu powagi, temu stanowi z 
natury rzeczy właściwej i przynależnej —  
owe próby, owe usiłowania przybierają kształ­
ty rzeczywiste, kształty konkretne, a owym  
odczuwanym potrzebom trwale ma się dziać 
zadość.

Mnie przypadł nie mały zaszczyt w udziale, 
zaszczyt, któryoy mógł m m ? w słuszną wbijać 
dumę.

Jaśnie W ielmożny pan Prezydent sądu 
Krajowego, który równie jak Jaśnie Wielmożny 
mn Prezydent wyższego sądu przejęty jest naj- 
epszemi dla sądownictwa chęciami, powołał 

mnie na kierownika kursów, zastrzegając sobie 
przynależne Mu zresztą już z urzędu ciągłe, 
lezpcśrednie i czynne interesowanie się postę­

pem kursów i przyizekając przy tern, iż swą ra­
dą i doświadczeniem zawsze nas wspierać 
oędzie.

W  przyj zeezeniu też tern czerpię nie małą 
otuchę tak dla siebie jak w ogóle wszystkich 
uczestników kursu i nie co innego jak Glko  
to przyrzeczenie mnie ostatecznie skłoniło, iż 
miałem odwagę podjąć się zadania.

każdym razie jako obecnie kierownik 
kursu, uważam się za czynnego najstarszego 
uczestnika tegoż, a zarazem za n&uurainego za­
stępcę wuzystkich młodszych uczestników.

U Łóż jako zastępca tych uczestników i ich 
ii ieniem przedewszystkiem składam Oi Jaśnie 
W ielm ożny parie Prezydencie wyższego sądu 
najuinżeńsze i najgorętsze podziękowanie za 
Twą podziwu godną około sądownictwa a tern 
samem około nas pieczę. Racz zarazem przyjąć 
zapewniem e, że z pełnem zrozumieniem prze­
nikamy Twe -.zczytne inteneye, iż będzie na- 
szem usiłowaniem z zapałem je  spełniać.

Każdy z nas, wstępując w szeregi praco­
wników na polu sądownictwa, uczynił to w peł­
nej świadomości trądów, jalne go czeKają, 
w pelDe, świadomości odpowiedzialności «rc btc 
społeczeństwa i własnego sumienia, jaka na 
nim ciężyć będzie, w pełnej świadomości tego, 
iż jedynym drogowskazem jego działalności ma 
być wyłącznie tylko prawo, a tc pr« wo nale­
życie zrozumiane i odczute —  prawo, stojące 
po nad wszelką przyjaźnią i zawiścią, po nad 

nzystkimi antagonizmami politycznymi, spo­
łecznymi i religijnymi, prawo równe dla potę­
żnego i maluczkiego, prawo przyświecające je ­
go pracom jako la gwiazda na firmameno e 
nieba, gorejąca stale jednym i tym samym bla­
skiem , mimo burz i przei jżnej zawieruchy 
w świeeie Bożym.

Uczynił zaś to dlatego, bo chciał się po­
święcić spełnianiu szczytnych zadań sądowni­
ctwa, bo chciał zostać członkiem tego nama­
szczonego stanu, że tak powiem —  kapłaństwa 
sędziowskiego.

A  naturalną już jest rzeczą, iż skoro już 
raz kto się poświęcił owym szczytnym zada­
niom, dążeniem jego być musi i jest, zdobyć 
sobie przymi >ty, usposabiające do jak najle­
pszego spełnienia tych zadań.

Do zdobycia takich przymiotów wiedzie 
przedewszystkiem uprawianie nauki, która jedy­
nie daje możność należytego poznania prawa, 
koniecznego przejęcia się jego duchem.

Najuroczyściej też zapewniamy, iż z po­
danej nam w tej chwili sposobności chcemy 
korzystać w najpełniejszej mierze.

Ter»z zwracam się do W as Szanowni Pa­
nowie starsi współpracownicy na niwie sądo­
wej z gorącą prośbą o życzliwość dia naszej 
pracy tudzież wspieranie nas swą radą i swem 
bogatem doświadczeniem, a zarazem na tern 
miejscu dziękuję tym, którzy już swej życzli­
wości dal. nam dowody, ofiarując tak mnie jak  

młodszym uczestnikom tego kursu do rozporzą­
dzenia swe dzieła prawnicze.

W  kilku dalej słowach skreślę moje sta­
wisko jako kierownika kursu.

Już z tego , co poprzednio powiedziałem, 
poznacie Panowie uczestnicy, iż uważam się 
za W aszego współpracownika

Na profesora się nia kwalifikowałem, do 
stanowiska ^ofesora prebensyi mieć nie mogę 
i takiego W a m  zresztą nie potrzeba.

Natomiast zbliżam się do W as w najle­
pszych chęciach dzielenia wspólnie z W am i 
pracy, rłużenia W am  radą i wskazówkami, o 
ile mnie tylko stać będzie na to. Jsko zaś taki 
mc.m niepłonną nadzieję, że już dla samego 
zapewnienia tern łatwiejszego osiągnięcia celów, 
do których dążymy, ofiarujecie mi swe pełne 
przyjaźni zaufarie.

Jeszcze o jednem wspomnę. W śród nar 
uczonych literatów me ma, czem szczęśliwsze 
sądownictwa szczęśliwszych krajów koronnych 
dzięki ich szezęśliwszyin stosunkom poszczycić 
się mogą. Dla uczonych literatów zresztą nie 
wśród nas mhisce. M y mamy wspólnie praco­
wać, mamy wspólnie się uczyć, a tern samem 
areny tu wprawdzu dla popisów nie ma, ale 
natomiast możecie każdy z W as Panowie śmiało 
i otwarcie swe zapatrywania, swe uwagi, swe 
yątpliwośoi wypowiedzieć bez najmniejszej o- 

bawy larażama dę na zaizut niewytrawncści 
poglądów, ćhwiejnośoi zapatrywań.

My się wspólnie uozyó mamy, a to już sa -

mo wszelkie tugo rodsaju zarzuty bezwarunko­
wo wykluczyć musi

Proszę W as tedy o śmiałość i otwartość
0 porzucenie wszelkiej możliwej obewy, wszel­
kich możliwych skrupułów, inaczej bowiem do 
celu dojśóbyśmy nie mogli.

A  teraz w imię Boże, w imię szczytnych 
naszych zadań przystąpmy do pracy."

Następnie auskultant sądowy Jarosław 
L e p k i  odezytf ł znakomicie opracowany ela­
borat o prawnej istocie posiadania, posiadaniu 
tabularnem i naturalnem i stosunku pomiędzy 
jednem a drugiem. W  wykiadzie swoim poddał 
krytycznemu rozbiorowi zdania wszystkich naj­
znakomitszych autorów, tak dawniejszych, jak
1 nowszych, judykaturę najwyższego trybunału, 
dochodząc ao konkluzyi, że posiadanie nie jest 
prawem lecz faktem, połączonym z nader waż- 
nem następstwem prawnem, i dlatego stanowi 
stosunek prawny, że posiądę nie tabularne nie 
jest posiadaniem rzeczy wistem, lecz instytucyą 
od posiadania zupełnie różną; zaznaczył dalej 
wszystkie charakterystyczne znąmiona posia­
dania tabularnego, a w szczególności skargi 
puolicyańskiej i to uak odnośnie do posiadania 
tabularnego ,ak i naturalnego, tudzież z posta­
wianych tez wysnuł z wszelką śeisłośc:ą nauko­
wą odpowiednie wnioski.

"Wykład ten, który z górą godzinę czasu 
zajął, został przez wszystkich obecnych jak naj­
pochlebniej przyjęty i oceniony.

' Ovskusyę rozpoczął p. prezydent sądu kra­
jowego dr. Baueh, która w nader ży wy sposób 
była podtrzymywaną przez kierownika kursu 
p. dra Misińskiego. W  dyskusyi brali udział 
auskultanci Kossowicz, Rybicki, Homme i wio- 
lu innych.

Posiedzenie zakończył pan prezydent dr. 
B auch , zachęcając w gorących słowach mło­
dzież sędziowską do W3pólnej pracy dla pożyt­
ku kiaju i wymiaru sprawiedliwości i dzięku­
jąc panu prezydentowi, arowi Tchórznickiemii, 
tudzież wszystkim starszym sędziom za udział 
w tern. posiedzeniu.

M y z naszej strony życzymy seminaryom 
sędziowskim jak najlepszego powodzenia!

bada państwa.
Z  W i e d n i a  piszą, że sprawa Luegera 

była przedmiotem obrad na odbytem onegdaj 
posiedzeniu klubu Hohenw artlia, a dał do tego 
powód ten fakt, iż kilku członków tego klubu 
(pp. Morsey, br. Dipauli, Fuchs, Doblhammer, 
Oberndorfer, Peitler, Zehetruayer, dr. Ebenhoch 
i Sehorn) podpisało wniosek nagły p. Pattaia 
w sprawie niezatwierdzenia Luegera, a nadto 
p. Ebenhoch w imieniu tej frakcyi bronił w 
Izbie tego wniosku. W łaściw y przedmiot obrad 
tworzyła kwestya, czy tych dziewięciu człon­
ków należy wykluczyć z klubu a to dla tego, 
że przez wystąuienie swe wykroczyli przeciwko 
§. 5 i 8  statutu klubowego.

Z 54 posłów należących do klubu przy­
byłe na onegdaj ize posiedzenie 34. Posiedzenie 
trwające 17% godziny, zagaił hr. H o h e n w a r t  
mową, w której krytykował samoistne wystą­
pienie n ’ektóryon członków w sprawie Luege­
ra, uważając to za naruszenie statutów klubo­
wych. Hr. Hohenwart przypomniał brzmienie 
statutu, w myśl którego członka klubu, postę­
pującego wbr«w postanowieniom § 8, ( należy 
uważać za wykluczanego z klubu. Ów § 8 
brzn. • „Członkowie klubu mogą podpisywać 
wniósł f i interpelacye, wnoszone przez niena- 
leżących do klubu posłów, tylko wówczas, je­
żeli klub na to się zgodzi. "W wypadk ach nad 
zwyezi jnych może dać takie zezwolenie komi- 
sya parlamentarna, która zawiadomi o tern 
członków klubu ua najbiiźszem posiedzeniu". 
Hr. Hohenwart oświadczył, iż podobne niepo- 
szanowsnic przepisów kompromituje i narusza 
karność klubową W niosku na wykluczenie 
z klubu tych posłów, którzy podpisali wniosek 
Pattaia, mówca tx offo nie rtawia, lecz pozo­
stawia tę kwestyę rozstrzygnięciu klubu. Na­
stępnie zabrał głos hr, D e y m ,  aby zaznaczyć 
w tej sprawie stanowi 5ko posłów czeskich 
z większej własności. Mówca zgadza się najzu­
pełniej z wywodami hr. Hohenwarta, przyczem  
podnosi, iż nie jest właśoiwem, aby np,ruszano 
dyscyplinę klubową i zajmowano stanowisko, 
które się sprzeciwia inteneyom znacznej liczby 
czionków klubu. H r Deym oświadcza, iż cze­
scy więksi właściciele ziemscy nie omieszkają 
wydać obiektywnego sądu nad postępowaniem 
swycb dotychczasowych kolegów.

P. E b e n h o c h  wyjaśnił stanowisko 
swych ściślejszych przyjaciół polityczny 3h w 
sprawie wyboru burmistrza miasta ń^ńdnia. 
Zaznaczył, iż on i jego ośmiu, kolegów z 
frakcyi katolicko - konserwatywnej podpisali 
wniosek nagłości Pattaia i że on z powodute- 
gc wniosku wypowiedział swą znaną mowę nie 
z sympatyi dla chrześcijańsko - socyainych, z 
której atoli nie czyni wcale tajemnicy, lecz li 
tylko dlatego, iż stanowi “ko , zajęte przez 
rząd w sprawie wyboru burmistrza miasta 
Wiednia, dotyka go w uczuciach patryotyez- 
nych i że w swej mowie piątkowej chciał dać 
odpowiedni wyraz także życzeniu swych w y­
borców. Zresztą zwrócił deputowany Eben­
hoch uwagę na swe odnośne oświadczenia w 
Izbie, a w końcu w imieniu własnem i swoich 
przyjaciół politycznych potępił stanowczo nie­
parlamentarne wyrażenia, j"k ich  użył w p o ­
niedziałek deputowany Steiner w Izbie. W y ­
roku ulubu mówca i jego koledzy oczekują ze 
spokojem,

W  końcu wniósł nr. F a l k e n h a y n ,  
aoy nieobecnych na posiedzeniu posłów Di- 
paulego i Morseya telegraficznie powołano do 
W iednia i aby stanowczą w tej sprawie uchwa­
łę odroczono aż do ich przybycia.

Wniosek ten przyjęto i na tern odroczono 
posiedzenie.

Na następnem posiedzeniu klubu dysku­
towano dalej nad nowyższą sprawą, poezem 
uchwalono usunąć ją  z porządku dziennego i 
więcej się nią nie zaimowaó. Nadto postano­
wiono niezłomn.e trzymać się postanowień §§  
5 i 8 statutu i Każdego członka, któryby dzia­
łał przeciw przepisom tych paragrafów, uważać 
za występującego z klubu.

F. D i n a u l i ,  który był na tern posie­
dzeniu, prosił członk iw klubu, aby mu pozwo­
lili wnieść w Izbie interpelacyę w sprawie roz­
wiązania wiedeńskiej Rady miejskiej. W  kwe­
styi tej ńi ? powzięto atob żadnej zasaanicze1’ 
uchwały, gfiy& głosowanie odroczono. Dipauli 
oświadczył, iż jeśli klub nie uczyni zadość je ­
go prośbie, to on l jego tow arzysz po­
lityczni wyciągną z tego właśe we konse- 
kweneye.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 15 listopad*.

Na wezorajszem posiedzeniu p. r. L i m  a, 
jako delegat Rady miejskiej do Rady nadzor­
czej fundacyi sKurbkowskiej, dat odpowiedz na 
interpelacyę dra W e i g l a  w sprawie dzierża­
wy gmachu SKarbkowskiego. Oświadczył, u. 
Rada nadzorcza była poniekąd przymuszoną 
gmueh ten wydzierżawić. Dochód z niego cią­
gle się obniżał Przeciętnie wynosił 9.900 złr., 
jeden rok przyniósł 6.400, drugi 6.100, trze­
ci 5 712, a zeszły rok tylko 3.196 złi., a 
więc sumę w stosunku do wartości gmachu 
nadzwyczaj małą. Nadto koniecziiem było prze­
prowadzenie w gmachu rozmaitych rekonstruk- 
cyj, któreby kosztowały od rOO do 150 tysięcy. 
Na to nie było pieniędzy. Najlepiej byłoby 
gmach sprzedać. Znaleźli się jaź nawet kupcy, 
którzy ofiarowali za ten gmach 430.000 złr., 
ale niestety podług ostatniej woli fundatora, 
gmachu sprzedać nie można Również nie mo­
żna zaciągnąć na niego pożyczki hipotecznej.

Dochody zakładu drohowyskiego zmniej­
szają się również co roku, tak, że jeśliby się 
temu w jaki sposób nie zapobiegło, musianoby 
zmniejszyć liczbę sierót i prebendaryuszy. Fun­
dator postanowił, aby po upływie 60-letniego 
przywileju teatru fundacya przedsiębiorstwa tego 
dalej nie prowadziła, lecz żeby teatr przeniósł 
się z gmachu skarbkowskiego na inne mie,sce. 
Również wyraził fundator życzenie, aby po 
skończeniu się przywileju gmach wydzierża­
wiono częściowo lub całkowicie. Teatr nurazu 
fundacyę tylko na straty, gdyż za żelazną kur­
tynę musiała zapłacić 11.000, a na procesie 
z Milaszewskim straciła 18.000 złr. Fundacya 
będzie bardzo szczęśliwą, jeśli dotychczasowe, 
trwające od r. 1892 prowizoryum z teatrem u- 
stanie, i teatr lwowski znajdzie inne po­
mieszczenie.

Gmach teatralny wynajęto na 60 lat dla 
togo, że na caas krótszy nikt go wydzierżawić 
nie chciał. Wszystkich szczegółów kontraktu 
mówca podawać nie może, tyle tylko może 
oświadczyć, że czynsz roczny, za który gmach 
puszczono w dzierżawę, wynosi po opłaceniu 
podatków 20 000 zł., po:em podniesie się do 25 
i do 30 tysięcy zł Dzie.źaw cy mają na sw ij 
koszt przepi o wadzić rozmaite nkonstrukeye, 
które są zastrzeżone w konti akcie dzierżawnym. 
Dzierżawcami są pp. Leopold Lityński, właści­
ciel drogueryi w Grana hotelu i Ziółecki, urzę­
dnik Kasy oszczędności. W  końcu zapewnia 
mówca, że dzierżawa zawartą została pod ko­
rzystnymi warunkami i że tylko w ten sposób 
fundacya przyjdzie kiedyś do odno wionego i 
zrekonstruowanego gmachu.

P. M i c h a l s k i ,  również delegat gminy 
do Raay nadzorczej fundacyi skarbkowskioj, 
wyraził żal, że Rad i już dawniej nie usłucha­
ła jego rad i nie wydzierżawiła skarbkowskie- 
go gmachu Fundacya musiała to zrobić, gdyż 
obawiała się o los 96 sierót pomieszczonych 
w zakładzie drohowyskim, które, g fb rb> te 
opłakane stoaunki dalej trwały, musiałyby się 
pewnego dnia dla braku funduszów znaleźć na 
bruku. Dobra fundacyjne w ostatnich latach 
nie dały docńodu. Gmach teatralny potrzebuje 
nieodzownie rekonstrukcyi. Fundacya dla bra­
ku pieniędzy przeprowadzić jej nie mogła; uczy­
nią to dzierżawcy.

W  sprawie tej chciał zabrać głos p. r. 
B a r  d a s z ,  ale przewodniczący p. dr. M a r ­
c h w i c k i  ośw* idezył, iż nad powyższą odpo­
wiedzią dyskusyi nie ma i że może przemówić 
tylko interpelant. Korzystając z tego prawa 
dr. W  e i g  e 1 zaurał glos i oświadczył, iż z od- 
powii dzi obu delegatów Rady do fundacyi 
skarbkowskiej nie jest zadowclniony. Nie do­
wiedział się bowiem nic o szczegółach kontra­
ktu, a gdy stawiał swą interpelacyę, właśnie 
mu o to chodziło. "Wyraził mówca wielkie zdzi­
wienie, iź tak olbrzymi ginach daweł tak małe 
dochody i podniósł, iż winą tego była zła go­
spodarka.

W  dalszym ciągu zapytywał, dlaczego na 
dzierżawy kie rozpisano licytacyi i powątpiewał 
czy Rada nadzorcza imała prawo zawrzeć kon­
trakt aż na lat 60. Wkońcu stwierdził, że jeżeli 
gmach wart 430.000 zł., a w ostatnim roku dał 
dochodu tylko 3000 zł., więc zaledwie 9/4 pet., 
to fakt ten wcale nie przynosi zaszczytu gospo­
darce fundacyjnej. Ponieważ dr "Weigel nie po­
stawił ż a d n y ch  wniosków, sprawa ta na tern zo­
stała załatwioną.

Długa dyskusya rozwinęła się n»d wnio­
skiem sekcyi trzeciej, aby do komisyi budżeto­
wej zamiast 5 ne leżało ośmiu jej czionków. 
Uchwalono, aby liczba ta pozostała niezmienio­
ną. Na tern obrady na posiedzeniu jawn im za­
kończono i przystąpiono do posiedzenia tajnego.

KRONIKA.
Lwów 15 listopaaa

Misnowanh. Dr. Zygmunt Nowak został mia­
nowany sekundarj uszem szpitala im. św. Łazarza 
w Kraków" a.

Du p. Le* akowskiego, oawiącego w Wiedniu, 
grono wyborców m. Lwowa wysłało wczoraj wie­
czorem telegram wzyw-^ący go, ażeby przybył do 
Lwowa, stanął przed wyborcami, wyjaśnił dlaczego 
złożył mandat posła do Kady państwa i w Ogóle, 
ażeby nie przedsiębrał żadnych kroków aalszych bez 
porozumienia się z wyborcami.

Bal dziennikarski, Z  ktorego dochód przezna­
czony będzie ne fundusz Tow. dziennikarzy polskich, 
odbędzie się we czwartek dnia 23 stycznia 1896 r. 
w sali Kasyna miejskiego.

Panna Eugenia Strassern, znana z występów 
we Lwowie i Krakowie artystka operowa, wyjecha­
ła do Paryża, by u słyunugo mistrza Oriticosa osta­
tecznie wydoskonalić Się w śpiewie scenicznym.

Wiadomości dyecezyalne. Rz.-kat. archidye- 
cezya lw«wska; Kanomczuą instytucyę na probo­
stwo w Chocimierzu otrzymał ks. Władysław Li- 
brewski. Administratorami ustanowieni: parafii N. 
P. Maryi Śnieżnej we uwowie ks. Longin Tabiński, 
parafii św. Anny we Lwowie ks. Jakób Polek; 
w Biłce szlachockiei ks Jan Niemczyk, w Narolu, 
na czas słabości proboszcza, O. Placyd Krupiński, 
Franciszkanin. Ekspozytem nowoerygowanej stacyi 
duszpasterskiej w Stulpikanach ad G-urahumora na 
Bukowinie zam: anowany ks. Wojciech Tokarz, do­
tychczasowy administruto) w Fiirsienthalu Koope- 
ratorami zamianowani: O. Teofil Niedzielski ze
Zgromadzenia 0 0  Reformatów przy parafii św. 
Anny we Lwowie, ks. Steian R .mański w Nawaryi. 
W  stan defKyentów przeszedł na własne żądanie 
ks. Andrzej Prawdzlkowski, proboszcz w Biłce szla­
checkiej Jurysdykcyę otrzymali OO .: Jan Beigert 
i Józef Adamski T. J., pierwszy w Czermowcach, 
drugi we Lwowie, tudzież O. Maryan Steindl z 9 
Zgrom. 0 0  Misyonarzy we Lwowie.

Dyecezya przemyska : Odznaczeń usu expos.
can. ks. Władysław Sarna, proboszcz w Szebniach

i ks. J. Dybaś, proboszcz w Trzcinicy. Kanonicznie 
instytuowany : ks. M. Goryl na nowoutworzone pro­
bostwo w Ustrobny. Przeniesieni: ks. Maksymilian 
Hajduk, ekspozyt z Podbuża do Jeżowego jako ko- 
operator; ke- Jan Drzewicki, kooperator z Leszcza- 
wy dolnej do Podbuża jako ekspozyt; kooperatorzy: 
ks. M. Kuczek z Rozonbarku do Leszczawy dolnej; 
ks. A  Ziobro z Sieniawy do Jawornika poi. ks. 
S. Knap z Jawornika poi. dc Sieniawy. Uwolniony 
czasowo a cura anim. dla słabości ks. J. Szczer- 
biński, koop. w Jeżowem

Od p. Kuczewi otrzymujemy następujące spro­
stowanie :

W  numerze 261 Przeglądu w doniesieniach 
„z Krakowa" dana mi jest nauka grzeczncśc? za 
moje jakoby impertynenckie zachowanie. W  numerze 
tym podano, żem wyśpiewywał na cmentarzu kra­
kowskim rosyjskie patryotyczne pieśni. Dziwi mii6 
bardzo, jffdm sposobem coś podobnego mogło się 
dostać do gazety. Że to jest nieprawda, stwierdzić 
mogą ci, z którymi byłem, a tych każdej chwili 
wskazać mogę. Nie rozumiejąc po polsku, spytałem 
studentów, będących ze mną, czy nie śpiewają cza­
sem hymnu za Cesarza. Otrzymałem odpowiedź, że 
to jest pieśń za bohaterów polskich, poległych w 
walce o niepodległość. Cenię każdy naród, a więc 
nigdzie, tembardziej na ziemi polskiej, której losy 
są podobne do losów Albanii, nie mógłbym obrażać 
uczuć narodowych Polaków. Poszedłem na cmentarz, 
ale nie dlatego, aby lżyć Polaków, lecz dlatego, że 
chciałem zobaczyć pomniki bohaterów eolskich. 
A gdym się dowiedział od otaczających mme stu­
dentów, że śpiewaią na cześć poległych za wolność, 
z uszanowaniem skłoniłem głowę przed drogimi po­
piołami ; sam zacząłem wtórować śpiewającym, tem­
bardziej, źe interesuję się obceml meiodyami, bo 
Sam komponuję. Cenię każdego bohatera, walczą­
cego dia dobra społeczeństwa, bez względu na na- 
r, dowość.

Co do tego, że przechwalałem się, żem roz­
mawiał z cesarzem MiLołajem II, to oświadczam, 
żem tego mówić nie mógł, gdyż na audyencyi nie 
byłem, a zaszczycony byłem jedynie telegraficzną 
odpowiedzią.

bmi( azczona jest przestroga dla studentów, 
żeny się nie wdawali ze mną, jako z osobą podej­
rzaną. Studenci tutejsi, którym dałem się poznać, 
lepiej mogą sami ocenić wartość mojej osoby.

Napisano, że mam odę na cześć Aleksandra II. 
Rzeczywiście znajduje się ona w zbiorze moich 
utworów, lecz to, zdaje się, nie ujmą dla mńe, a 
co się tyczy Aleksandra Macedońskiego, to jestem 
przekonany, że był Albańczykiem i jest to moje 
zdanie i nikomu go nie narzucam; swoje zdanie 
mieć może każdy, tembardziej , jeżeli ma dane 
pewne.

Upraszam także o łaskawe sprostowanie mo­
jego nazwiska : nazywam się Koczew, nie Kitczew.

Ja nie patryot.a rosyjski, nie patryota polski, 
ja wierny sługa mojej drogiej ojczyzny, więcej któ­
rej nikogo nie lubiłem.

Odpowiedź pudaję nie dla tego, który mnie 
skrzywdził, ale by przekonać społeczeństwo po1 akie, 
że nie jestem wrogiem, lecz przyjacielem j6go. 
Przedstawiciel Albanii: Charłampi Christa Koczew.

Ze Stanisławowa piszą nam : Goszcząca u nas 
od miesiąca trupa operetkowa pod egidą Juliana 
Myszkowskiego doznaje niebywałego, jak na stani­
sławowskie stosunki, powodzenia. Przedstawienia 
bywają przeważnie wyprzedane. "Wystawiona świeżo 
nieznana w Galicyi operetka Karola Zellera „Szty­
gar" kilka razy z rzędu zapełniła po brzegi audy- 
toryum. Nowa operetka autora „Ptasznika z Tyrola", 
choć ni< -wolna od -  „pożyczek", posiada pokaźną 
liczbę numerów nowych i bardzo wdzięcznych (Fi­
nał aktu I go, tercet kobiecy, duet, finał aktu IIj. 
Muzyki słucha się przyjemnie. Libretto nie grzeszy 
wprawdzie zbytnią pomysłowością, napisane jest 
jednak z humorem. Towarzystwo p, Myszkowskiego 
zasługuje w zupełności na sympatyę mieszkańców 
Stań .-ławowa. Zaleca się ono doskonałym ensembiem. 
sumiennością i wojskowym rygorem. Strona kostyu- 
mowa i dekoracyjna nie pozostawia rówi 3Ż ni a do 
życzenia : jest bogata i kopiowana ze' wzorów wie­
deńskich. Do personalu należą prócz dyrektora, 
zawsze gorącymi oklaskami przyjmowanego, pp. Da­
nielewski, Nynkowski, Orzelski (niezwykły tenor 
operetkowy), Piasecki, Recki, Swaryczewski, Zapa- 
łowicz, Zogarkowski, panie: Biernacka, Bronikow­
ska , Lasocka , Niwińska , Myszkowski1 , Radwan, 
P. Myszkowski zamyśla zabawić u nas do końca 
bm., poczem udoje się do Przemyśla na mauguracyę 
sceny „Sokoła" przemyskiego.

Nieporządki w niszom mieście nie mają gra­
nic, a magistrat z apacyą im się przypatruje : nic 
nie czyni, aby je usunąć. Gdy tylko spadnie dro­
bny deszczyk na ulicach, nawet w śródmieściu, two­
rzą się takie kałuże błota, że przebyć je z wielką 
przychodzi trudnością. Obok rusztowań przy nowo 
budujących się domach, prawie nigdzie nie poło­
żono kładek, wskutek czego przechodnie brnąć mu­
szą przez błoto na ulicy. Do tiamwsiu na przy­
stankach trudno się przedostać wskutek błota. Obe­
cnie urządza magistrat zamach nawet na najzdrow­
szą dzielnicę miasr.a „Kascelówkę". Świeże powie­
trze jej popsuł już bardzo dym, wydobywający się 
z kominów centralnej stacyi elektrycznej, teraz zaś 
zrobiono „Kastelówkę" miejscem, na które słudzy 
przedsiębiorcy czyszez«nia kanałów miejskich wyle­
wają nieczystości. Przed kilku dniami walano be­
czkę z nieczystościami na plac koło willi p Bromil- 
skiego u wylotu ul Śniadeckich. Wskutek tego po­
wietrze tak było zanieczyszczone na okół, Iż od­
dychać pi-E.wie nie było można.

Przeniesienie przestanku kolei elektryczne  ̂ z 
pod kościoła św. Maryi Magdaleny do koszar żan- 
darmeryi naraziło mieszkańców górnej ulicy Sykatu- 
skięj, ulicy Kleinowskiej i Ujejskiego na wielkie 
nieprzyjemności. Dawniej wysiadłszy przy kościele 
św. Maryi Magdaleny mogli się dostać chudnikiem 
do domów, dziś zaś dążąc od koszar żandarmerji, 
muszą grzęznąć w błocie gdyż w górze ulicy Sy- 
kstuakiej obok realności p. M:ączyńskiego nie ma 
cnodnika. Byłby już także najwyższy czas, aby ma­
gistrat zdecydował cię położyć chodnik w ul. Sy- 
kstuskiej obok realności ks. Sapiehy i seminaryuin 
duchownego.

Również należałoby się nad tern zastanowić, 
czy praktycznem jesu używanie na caodnik płyt 
trembowelskich. Sa one zwykle nierówne, więc po 
deszczu woda się ną nich za trzy mu,, i i tworzą się 
wszędzie wał6 sadzawki. Nadto wsiąkają one w sie­
bie wodę i utrzymują długo wilgoć. Słyszeliśmy 
skargi od właścicieli realne 9ci, że wskutek tego, iż 
płyty trembowelskie dotysają muru ich domów, po­
wstaje w nich wilgoć, gdyż ułyty te wsiąknąwszy 
w sienie wodę, przepuszczają ją w dolne warstwy 
ziemi leżące obok fundamentów. W e wszystkich 
większych miastach Europy zarządy m:ejskie kładą 
chodniki betonowe, które są o wiele praktyczniejsze 
równiejsze i lepsze od naszych płyt tremhowelskich. 
Należałoby się przeto zastanowić, czy u nas nie mo- 
żnaby zaprowadzić takich chodników, a zda’ o się 
nam, źe chodniki takie kosztowałyby taniej od płyt, 
i trwałyby dłużę,,.

W  redakcyi naszej nie ma prawie dnia, żeby­
śmy nie otrzymali jakiej dkarg1' na magistrat. Skarg 
tych nawet nie powtarzamy, bo wiemy już z do-
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świadczenia, że magistrat nasz jest tak konsekwen­
tny W pielęgnowaniu nieporządków, iż nic go nie 
Wzruozy.

Powyższych kilka życzeń podnosimy w na­
dziei, źe może one dojdą do uszu p. prezydenta 
Mochm ckiego, a ufamy jego dobrej woli, że 
°u potrafi wpłynąć na nasz magistrat i obudzić go 
z ospałości.

0 strasznym wypadku pokąsania przez świ 
nię, donoszą z Tarnobrzegu: Włościanka Barbara
Dyś w Woli rzeczyckiej , wyszedłszy z chaty, po 
zostawiła dwoje dzieci bez dozoru : jedno dwuletnie, 
drugie czteroletnie. W  chacie była też Świnia, która 
rzuciła się na młodsze dziecko i odgryzła mu je­
dną rękę po łokieć, a u drugiej ręki dłoń. Mimo 
szybkiego ratunku lekarskiego, dziecko w kilka go­
dzin umarło.

Nfad grobem z  Niska donoszą: Aniela Gum- 
cela, 15-letnia dziewczjma z Ulanowa, poszedłszy na 
giób brata swego w dniu Wszystkich Świętych, 
aby go wieńcami ozdobić —  zmarła zatopiona w mo 
dlitwie widocznie z głębokiego wzruszenia, gdyż nie 
okazywała przedtem najmniejszych objawów jakiej­
kolwiek słabości.

Cukier podrożał. Wskutek kartelu właści­
cieli fabryk cukru, z dniem dzisiejszym podnieśli 
kupcy ceny cukru „w głowach11 na 34 ct. za kilo, 
W drobnej sprzedaży cukru nierąbanego na 35 cen­
tów, —  zaś w kostkach i w mączce na 36 cen­
tów. Podrożał więc cukier prawie o 2 centy na ki­
logramie.

Konkuna. Wydział powiatowy w Stryju roz­
pisał z terminem do d. 15 grudnia rb. konkurs na 
posadę lekarza okręgowego z siedzibą w gminie Sy- 
nowódzko wyżnę z roczną płacą 500 zł. i dodatkiem 
w kwocie 250 zł.

Śmiała kradzież. W  nocy z 13 na 14 bm. 
zrabowano sądową kasę depozytową w Ślemieniu, 
przyczem sprawcy zabrali, oprócz not stuguldeno- 
wych, jeden banknot na 1000 zł. Zdaje się, że czy­
nu tego dokonała ta sama szajka, która dopuściła 
się niedawno wielkiej kradzieży w Wadowicach. Za 
sprawcami zarządzono poszukiwanie.

Sprawa posła Lewikowikiego. JNotując w 
swoim czasie zarzut uczyniony dr. Lewakowskiemu, 
jakoby przed wyjazdem do Ameryki miał się chwa­
lić tern, że jako przewodniczący „Stronnictwa ludo­
wego1' umyślnie zagmatwał stosunki, zaznaczyliśmy 
zupełnie lojalnie, iż z ostatecznem zdaniem w tej 
sprawie czekamy na powrót samego p. Lewakow- 
skiego i na jego wyjaśnienie, po którem zapewne ów 
informator nie będzie się dłużej ukrywał i równie 
otwarcie przedstawi rzecz całą.

Owóż rzeczywiście dr. Lewakowski zaraz po 
powrocie wystosował do redakcyi Gazety Narodowe] 
następujące sprostowanie, którego umieszczenia do­
maga się z powołaniem się na ustawę prasową :

.Powróciwszy z Ameryki —  pisze p. Lewa­
kowski —  dowiaduję się, iż poseł Merunowicz, oma­
wiając ruch ludowy w Gazecie Narodowej pisał
0 mnie co następuje: „iż powróciwszy ze zjazdu 
stronnictwa ludowego w Rzeszowie, odwiedzić mia­
łem jednego z dawnych przyjaciół moich i zaciera­
jąc ręce, powiedzieć miałem: „Zakręciłem, zapląta­
łem, zagmatwałem sprawę wyborów, że już teraz 
wszyscy dyabli nie rozplączą11 —  po czem miał się 
ten mój przyjaciel, osiwiały w służbie narodowej, 
odwrócić odemnie plecami. Przeczę nie tylko sło 
Wom w usta mi włożonym, ale całemu faktowi ta­
kowego spotkania.

Dr. Karol Lewak weki, w. r.11
Po tak stanowczem i dobitnem zaprzeczeniu, 

spodziewaliśmy się nie gołosłownego podtrzymywa­
nia dawnego zarzutu, ale równie dobitnego i sta­
nowczego oświadczenia owej drugiej osoby, lub choć­
by tylko wymienienia jej nazwiska. Ale nic podo­
bnego nie znaleźliśmy —  przyznajemy, ku naszemu 
zdziwieniu. Pewne bowiem prawidła lojalności 
obowiązują w każdej walce, choćby z najzaciętszym 
Wrogiem. Jeżeli się powiada, źe po prostu p. Le­
wakowski kłamie, to zarówno honorowi swemu, po­
sła Lewakowskiego i owej trzeciej osoby, wreszcie 
ogółowi, przed który wytoczyło się sprawę, winno 
się zupełne jej wyjaśnienie. A nie pojmujemy znów 
jakichś skrupułów, które nibyto nie pozwalają na 
wciąganie do polemiki pewny ch zasłużonych osób. 
To jest dalay - lamizm, zabijający poczucie obywa­
telskie w społeczeństwie. Na takie traktowanie tej 
sprawy my się zgodzić nie możemy A  ponieważ 
wiemy, że owj m informatorem, z którym p Lewa­
kowski miał rozmawiać, jest p. Z i m a ,  więc wy­
mieniamy jego nazwisko. Spodziewamy się, że zde­
cyduje się on teraz zrzucić maskę i postawić kwe- 
styę jasno.

0 rozwiązaniu wiedeńskiej Rady miejskiej
pisze Vaterland co następuje: Ponowny wybór dra 
Luegera jest niejako wypowiedzeniem walki ustawą 
przyznanemu prawu Korony niezatwierdzenia na 
burmistrza człowieka, którego Korona uważa za 
nieodpowiedniego do piastowania tak wysokiego u- 
rzędu. Walka ta wśród istniejących dziś w Wiedniu 
stosunków nie może być ścierpianą. Dr. Friebeis 
pozostawiając po ogłoszeniu rezultatu skrutynium 
drowi Luegerowi czas do przemówienia, uczynił to 
zapewne w tym celu, by dr. Lueger miał możność 
oświadczyć, iż wyboru nie przyjmuje. Dostateczną 
satysiakcyą dla niego było to,» że go jego zwolen­
nicy ponownie wybrali, mógł się tern zadowolnić
1 przez to swemu stronnictwu oszczędzić skutków 
zaciętej, lecz zgubnej i beznadziejnej walki. On tego 
nie uczynił i przez to spowodował rozwiązanie Rady 
miejskiej i naraził na niebezpieczeństwo autonomię 
gminną.

Głosy oddane na dr. Luegera wskazują, że 
wszyscy członkowie antysemickiej większości gło­
sowali na niego, że naciskowi skrajnych antysemi­
tów ulegli nawet poważni członkowie Rady, na­
leżący do tego stronnictwa. O jeden głos mniej (92) 
niż przy pierwszym wyborze (93) otrzymał dr 
Lueger dlatego, że na posiedzeniu Rady nie był 
radny Lehofer, należący do stronnictwa antyse­
mickiego. Wstrzymała go w domu choroba. Liczba 
próżnych kartek powiększyła się o jedną z 44 na 
45 dlatego, źe na posiedzenie przybył dr. Gruebl, 
którego nie było na pierwszem posiedzeniu. Roz­
wiązanie Rady miejskiej wywarło wielkie wrażenie 
na całą ludność m. Wiednia, a członkowie większo­
ści antysemickiej, którzy rozporządzenie to powitali 
ironicznymi oklaskami, będą jeszcze mieli sposo­
bność przekonać się, że wyzwanie do walki władzy 
rządowej, nie jest to samo, co urządzanie wiedeń­
skich hec.

Ruchy ludowe. Wartość ruchów ludowych 
doskonale charakteryzuje następująca anegdota, opo­
wiedziana przez stambulskiego korespondenta dzien­
nika Frankfurter Ztg. Korespondent ten podczas 
zaburzeń w Konstantynopolu zagadnął jednego z Or­
mian, którzy w tłumie ciągnęli do ambasady an­
gielskiej.

—  0  co wam Chodzi ? Czego chcecie ?
—  Chcemy, aby sułtan podpisał —  brzmiała od­

powiedź.
-—  Co podpisał?
—  To, czego chcą Anglicy.
—  A  czego chcą Anglicy ?
—  Alboż my wiemy! —  odrzekł Ormianin.

Zmarli. Julia Długoszowska, właścicielka dóbr,
umarła w 68 roku życia w Zawadce koło Jasła.
W e Lwowie: Edmund Romer, emer. starosta, w 52

roku życia, i Helena z Mitarnowskich Wiśniewska 
w 56 roku życia. —  Ks. Cypryan Szwedzick: gr,
katj proboszcz w Poddziaczu i radca konsystoryainy 
dyecezyi przemyskiej, umarł w 80 roku życia, a 
a 53 kapłaństwa. —  Mikołaj Porostina poborca po­
datkowy w Radymnie, umarł w 43 roku życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano + 4 °  R., w poł. 
-f- 9° R. Bar. 768. Podnosi się. Prześliczna pogoda.

Zajęty człowiek.
„Dzień mój, co prawda, cały mam zawsze zajęty 
—  Tak mówił wstając z łóżka wielmożny Jacenty—  
„Bo już o jedenastej po pieczeni z rożna 
Jakąś partyę na mieście łatwo znaleźć można,
Lecz do tej pory strasznie nudzę się u siebie,
Więc trzeba coś wymyśleć w gwałtownej potrzebie11. 
I jak zaczął się kręcić, jak kanarek W klatce,
Tak urządził wincika przy rannej herbatce.

Z aforyzmów.
Skromność jest dopiero wówczas cnotą, gdy 

się jej nie uważa za cnotę.
Ludzie, którzy rachują na wdzięczność, są ka­

pitalistami dobroczynności.
Kobiety, które nie mają serca, tracą je najła­

twiej i najczęściej.

Teatr. Dziś w piątek „Pan Bigelhofer11, kro- 
tochwila ze śpiewami w 4 aktach Prudensa i Antho- 
ny’ego. W  sobotę wznowioną będzie znakomita ko- 
medya Aleksandra Dumasa „Panna de Belle-Isle44. 
Główne role odegrają pp. Stachowi czowa, Krysiń­
ska, Żelazowski, Woleński, Hierowski itd. W  nie­
dzielę po południu przedstawienie popularne dla 
dzieci „Ośla skóra11.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 13 listopada.

(Z.) Na giełdach zagranicznych, zwłaszcza 
paryskiej i londyńskiej, sytuacya znacznie się 
poprawiła, u nas przeciwnie pogorszyła się i 
mieliśmy dziś znow spadek. Wprawdzie ża­
dna z większych firm nie ogłosiła niewypła­
calności, natomiast jednak na dziesiątki można 
było liczyć upadłości małych firm. Do tego 
pokupu nie było na targu prawie żadnego, 
gdyż wielkie banki nic już nie kupowały i po­
zostawiły giełdę jej losowi. To też, gdy ustały 
egzekucyjne sprzedaże małych kantorów, kom­
pletna stagnacya zapanowała na targu. W  wiel­
kim kłopocie znajduje się kulisa losów ture­
ckich i w sferach wielkich finansistów zarzą­
dzono subskrypcyę celem podtrzymania jej.

Z  bankowych akcyi najbardziej spadły 
dziś węgierskie kredyty, o 8 zł., z przemysło­
wych akcye fabryki cegieł (Wienerberg) o 28 
zł., z kolejowych zaś akcye kolei północnej, 
przeszło o 120 zł. Te ostatnie akcye ąkupował 
w ostatniej chwili dom Rotszylda i przez to 
uchronił je  jeszcze od dalszej zniżki.

Na giełdach niemieckich, frankfurckiej i 
berlińskiej, był w obrocie wieczornym wczoraj 
znaczny spadek, zaś na petersburskim targu 
wybuchła panika, przybierająca oh wiłami cha­
rakter krachu. Kurs niektórych papierów spadł 
w ciągu kilku minut o 16 pet.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 366'— , węgierskie 4 2 3 — , 

Anglobanki 161-— , Uniony 305Ś0, Bankyereiny 
142.— , L&nderbanki 233-— , Ludwiki 2161— , 
Czerniowieckie 289-— , Elbethale 250-— , Renta 
papierowa 9885 , srebrna 98'80, austryacka 
złota 119 50, 4 "'u austr. renta wal. kor, 9 9 ’40, 
węgierska złota 11945, 4 %  węgierska renta 
wal. kor. 97-25, dukat 5 -70— , 29-frankówka 
9 -6 0 '/„  marki 1179, ruble 130.

Wiedeń 13 listopada. Spirytus 1 4 7 0 — 1490. 
§ Walne zgromadzenie akcyonaryuszy gal. Ban­

ku hipotecznego odbyło się dziś o godz. 10 przed 
południem pod przewodnictwem prezesa rady nad­
zorczej JE. hr. "Wilhelma Siemieńskiego-Lewickiego. 
Uchwalono na niem powiększyć kapitał akcyjny o 
jeden milion reńskich, t. j. z 4 na 5 milionów reń­
skich przez wypuszczenie 5000 nowych akcyi, war­
tości nominalnej po 200 zł Połowę tych nowych 
akcyi będą mogli właściciele starych akcyi nabyć 
po cenie nominalnej, tj. po 200 zł. (na każde 8 sta­
rych akcyi przypada 1 rowa), co do drugiej zaś 
połowy zostawia się im prawo nabycia tych akcyi 
w czasie od 1 do 30 grudnia 1895 po oenie 360 zł. 
za sztukę. Z nadwyżki uzyskanej po nad imienną 
wartość akcyi wcielone zostaną 120 zł. do zwyczaj­
nego, a 40 zł. do nadzwyczajnego funduszu zapa­
sowego.

Akcyonaryusz p. Adolf Schiitz interpelował 
dyrekcyę, czy bank nie poniósł jakiej szkody 
skutkiem ostatniego przesilenia giełdowego. Dyrektor 
dr. Rybicki zapewnił, że bank skutkiem ostatnich 
wypadków na giełdzie wcale nie został dotknięty, 
gdyż wszelka spekulacya giełdowa wykluczona jest 
z zakresu czynności banku.

§ Zniesienie zafszu. Namiestnictwo doluo 
austryaokie dozwoliło przywozić bydło rogate 
z powiatów Żydaczów i Bóbrka na targ do 
St. Marx,

iielegramy „Przeglądu
Wiedeń 15 listopada Komisya budżetowa 

załatwiła wczoraj rubrykę „podatki bezpo­
średnie14.

W  toku debaty oświadczył minister finan - 
sów dr. B i l i ń s k i ,  że rząd przywiązuje 
wielką wagę do tego, ażeby komisya jak naj­
rychlej ukończyła prace nad rewizyą katastru 
podatku gruntowego. W  zasadzie zgadza się 
rząd na zniżenie głównej sumy podatku grun­
towego. W  razie ukończenia reformy podatko­
wej otrzymają kraje znaczny udział w docho­
dach z podatków bezpośrednich. To samo będzie 
miało także miejsce w razie podwyższenia po­
datku od wódki.

P. R u t o w s k i  skarżył się na niedo­
stateczność funduszów wyznaczanych dotych­
czas nâ  regulacyę rzek i apelował do prezesa 
ministrów, aby wdrożył energiczną akcyę ce­
lem zapobieżenia katastrofom, nawiedzającym 
corocznie Galicyę. Następnie przedkładał mów­
ca rozmaite życzenia w sprawie asekuracyjnej, 
tudzież w sprawie ustawowego uregulowania 
wychodźtwa i wyzyskania urzędów konsular­
nych dla celów rozumnej polityki emigracyj­
nej i kolonialnej. W  końcu domagał się mów­
ca, ażeby rząd z całą energią postarał się o 
odzyskanie Morskiego Oka, mającego dla Pola­
ków tak wielką wartość.

P. K o z ł o w s k i  interpelował w sprawie 
zakazu przywozu bydła do Niemiec i prosił 
rząd, ażeby w porozumieniu z ministrem spraw 
zagranicznych postarał się o to, iżby przepisy 
konwencyi weterynarskiej, zawartej między 
Austro-Węgrami a Niemcami, ściśle były prze­
strzegane.

Szef sekcyi bar. E r b  dawał rozmaite 
szczegółowe wyjaśnienia w sprawach wete- 
rynarskich.

Następnie przystąpiono do debaty nad bu 
dżetem ministerstwa spraw wewnętrzrych.

Prezes gabinetu hr. B  a d e n i oświadczył, 
że zamierza postawić niektóre wnioski w spra­
wie połączenia państwowych urzędów admini­
stracyjnych z autonomicznymi.

W  kwestyi językowej w Czechach stoi hr 
Badeni na tern stanowisku, że urzędnicy pań­
stwowi nietylko mogą, ale i muszą rozumieć 
język używany przez mieszkańców kraju. A  że 
namiestnik Czech posługuje się językiem cze­
skim nie tak często, jakby poźądanem było, to 
dzieje się to nie przez niechęć jego dla języka, 
lecz przez wzgląd na odnośnych posłów, do 
których przemawia.

Termin zwołania sejmów zależy od szyb 
kości, z jaką załatwione zostaną prace Rady 
państwa.

"W" dalszym toku rzekł hr. Badeni, że rząd 
obecny nie jest wprawdzie parlamentarny, ale 
jest konstytucyjny. W  sprawie niepotwierdze- 
nia wyboru Luegera bierze prezes ministrów 
odpowiedzialność na siebie i już w izbie oświad­
c z y ł, że za powody, dla których postawiono 
wniosek o niezatwierdzenie , odpowiedzialnym 
jest Cesarzowi, a za fakt niepotwierdzenia izbie, 
wszelako nie ma obowiązku podawać jej powo­
dów, dla których postawił wniosek o niepo- 
twierdaenie. Pomimo to jednak podał rząd izbie 
te powody do wiadomości. Co się zaś tyczy po­
wodów rozwiązania wiedeńskiej rady miejskiej, 
to rząd bez wątpienia miał prań o rozwiązać 
radę, wybraną dla prowadzenia administracyi 
gminnej, w chwili, gdy nabrał przekonania, że 
rada nie potrafi spełnić swego właściwego za­
dania. Rząd miał zatem nietylko prawo, ale 
nawet obowiązek rozwiązania tej rady.

Co się tyczy znanego reskryptu o obo­
wiązkach i prawach politycznych urzędników 
(wydanego w swoim czasie przez hr Kielman- 
segga), oświadoza hr. B*deni, że nie znalazł 
w tym reskrypcie nic takiego, coby w czem- 
kolwiek ograniczało urzędników w wykonywa­
niu konstytucyą zagwarantowanych im praw. 
Prezes gabinetu zawsze będzie dbał o to, 
aby urzędnicy ściśle wykonywali swe obowiąz­
ki, ale bronie będzie także ich praw. W  spra­

wie wykonywania ustawy o zgromadzeniach 
jest hr. Badeni tego zdania, ża nie jest nieod- I 
zowną rzeczą, aby na kaźdem zgromadzeniu 
był reprezentant rządu. O wiele lepiej jest bo­
wiem, jeżeli urzędnik wcale nie idzie na zgro­
madzenie, aniżeli gdy spokojnie przysłuchuje 
się rzeczom, których jako urzędnik spokojnie 
słuohaó nie powinien. Na zarzut, że czasami 
komisarze rządowi zachowują się na zgroma­

dzeniach zanadto biernie, oświadcza hr. Badeni, 
że ma tak wysokie pojęcie o honorze i poczu­
ciu obowiązku urzędników austryackich, iż na 
pewno przypuszcza, że podobne wypadki nale­
żą do jak najrzadszych wyjątków, zresztą wie 
mówca o tern, źe urzędnicy austryaccy zawsze 
obowiązki swoje wykonują objektywnie, wier­
nie i sumiennie. Jeżeli jednak na zgromadze­
niach wypowiadane bywają zanadto ostre mo­
wy, to nie należy się dziwić, gdy komisarz 
rządowy czasem zbyt surowo interpretuje po­
stanowienia ustawy.

Następnie dawał hr. Badeni wyjaśnienia 
w rozmaitych sprawach administracyjnych i 
oświadczył się przeciw zaciąganiu wielkich po­
życzek na regulaeye rzek, i przyrzekł, że je -  
; ©żeli tylko budżet na to pozwoli, także w na­
stępnych latach utworzone zostaną nowe sta­
rostwa. Sprawy wychodźtwa —  zdaniem mów­
cy —  nie można załatwić ustawą,, ale tylko 
źyczliwem wdaniem się powołanych do tego 
czynników. Ministerynm spraw zagranicznych 
udzieliło rządowi bardzo cennych sprawozdań 
konsularnych, z których okazuje się, że emi- 
gracyi do Brazylii ze względu na panujące 
tam stosunki, absolutnie popierać nie należy. 
W  kwestyi przymusowej asekuracyi nie zajął 
rząd jeszcze stanowiska, a w sprawie ubezpie­
czenia od wypadków zbierze się z końcem 
bieżącego miesiąca osobna ankieta. Stanowczo 
zaprzeczył prezes gabinetu, jakoby zamierzał 
znieść lub ograniczyć komisyę dla stowarzy­
szeń. Rząd starać się będzie o to, ażeby przy 
tworzeniu towarzystw akcyjnyoh postępowano 
ostrożnie, z drugiej strony jednak, aby nie 
robiono zbyt wielkich trudności. Kwestya ex- 
propryacyi gruntów, potrzebnych na regulacyę 
rzek, musi być załatwiona. W  przyszłoroczny 
budżet wstawioną zostanie większa suma na 
regulacyę rzek w Galioyi, a rząd poleci u- 
rzędnikom dokładnie obeznanym ze stosunka­
mi galicyjskimi wypracować odnośne pro­
jekty. —  Co się tyczy sprawy Morskiego 
Oka, to w rozmowie z reprezentantami rządu 
węgierskiego nabrał hr. Badeni przekonania, iż 
starać się będą oni o to, ażeby pretensye Grali- 
cyi ile możności zostały uwzględnione.

Na tern przerwano debaty
Wiedeń lo  listopada. Cesarz przyjmował 

wczoraj deputacyę ruską pod przewodnictwem 
ks. metropolity Śembratowicza, która złożyła 
Mu podziękowanie imieniem duchowieństwa i 
narodu ruskiego za założenie ruskiego insty­
tutu duchownego w Rzymie. Odpowiadając na 
przemowę ks. Sembratowicza, dziękował Cesarz 
za ten obja >• wierności i uległości narodu ru­
skiego, na którym zawsze może polegać i wy­
raził radość swą z tego, że na życzenie Ojca 
św. znów mógł coś zrobić dla Rusinów i wy­
raził nadzieję, że ten nowy zakład przyniesie 
wielki pożytek Rusinom i ich cerkwi.

Do członków deput&cyi, posłów Barwiń- 
skiego i Wachnianina, rzekł Cesarz, że ma na­
dzieję , iż sytuacya w parlamenoie niebawem 
zupełnie się wyjaśni i że Izba będzie mogła 
zająć się załatwianiem bieżących spraw.

Wiedeń 15 listopada. Komisya dla zmiany 
regulaminu Izby uchwaliła na razie przedsta­
wić Izbie wniosek o ustanowienie rady hono­
rowej, mającej wykonywać parlamentarną cen­
zurę nad cięższemi przekroczeniami przeciw 
powadze i godności parlamentu. Referentem 
tego wniosku wyhrano p. Schaarsohmidta. Rada 
ta składać się będzie z 9 członków mianowa- 
wanyoh przez prezydenta Izby. Nad wnioska­
mi tej rady głosować będzie pełna Izba bez 
poprzedniej dyskusyi.

Wiedeń 15 listopada. Nieustająca komisya 
przemysłowa przyjęła ustawę regulującą zakres 
i uprawnienie niektórych drobnych przemy­
słów handlowych. Ponieważ p. Sokołowski zło­
żył referat tej ustawy, przeto wybrano jej re­
ferentem p. Neubera. W  toku debaty odparł 
minister handlu br. Glanz stanowczo zarzut, 
jakoby ta ustawa w czemkolwiek ograniczała 
swobodę handlu.

Neapol 15 listopada. Pierwsza dywizya 
eskadry włoskiej, składająca się z pancerników 
„Umberto11, „Doria11, „Stromboli11, „Etruria44 i 
„Partenope11, odpłynie za kilka dni na wody 
tureckie, a dowodztwo nad nią obejmie admi­
rał Accini.

Zagrzeb 15 listopada. Sprawców zaburzeń 
w cerkwi serbskiej podczas pobytu Cesarza 
skazano na areszt od trzech tygodni do miesiąca.

W sejmie interpelował p. Frank w spra­
wie zajść, jakie miały miejsce podczas pobytu 
Cesarza, tudzież dlaczego relegowanych studen­
tów uniwersytetu odsyłano szupasem do gmin 
przynależności.

Ban Kroacyi odpowiedział, że ustęp .. 
orędziu cesarskiem, dotyczący karygodnych zajść 
ulicznych, zredagowany został za jego wpły­
wem, a debatę nad znieważeniem chorągwi od­
racza do poniedziałku.

Wrocław 15 listopada. Poseł socyalistyczny 
Liebknecht skazany został na cztery miesiące 
więzienia za obrazę majestatu, popełnioną przy 
otwarciu kongresu socyalistycznego.

Paryż 15 listopada Na dzisiejszem posie­
dzeniu parlamentu minister sprawiedliwości 
przedłożył projekt ustawy, zabraniającej posłom 
należeć do syndykatów i rad nadzorczych tych 
instytucyi finansowych, które zawierają roz­
maite kontrakty z państwem.

Dep. D u m a s  interpeluje ministra spra­
wiedliwości o zastosowywanie ustawy przeciw 
anarchistom i żąda, aby rozprawy karne o prze­
stępstwa popełnione przez druk, toczyły się 
przed sądem przysięgłych.

Prezes gabinetu oświadczył, iż sprawa ta 
jeszcze przed upływem obecnego peryodu usta­
wodawczego będzie załatwiona. Prosi przeto 
zbę, aby z sądem swoim o nim i ogólnej po- 
ityee gabinetu na razie się wstrzymała. Izba 

347 głosami przeciw 87 przyjęła to oświad­
czenie rządu do wiadomości.

Bajrut 15 listopada. W  Damaszku panuje 
panika. Turcy są wzburzeni i występują prze­
ciw ludności chrześcijańskiej i rządowi. W ła ­
dze lokalne są bezradne. Oczekują tu przyby­
cia francuskich okrętów.

Wiedeń 15 listopada. Szef sekcyjny w mi- 
nisteryum spraw zewnętrznych hr. Cziraki psze- 
szedł w stan spoczynku; w miejsce jego mia­
nowany szefem sekcyi radzca legacyjny hrabia 
Szeczen.

Konstantynopol 15 listopada. Przyszło do 
nowych starć w Hamschli, w wilajecie Trebi- 
zondy. Z  Arabkiru, w wilajecie Siwy, wielu 
mieszkańców uciekło i schroniło się do W an u . 
Obawiają się , że wskutek tak licznego nagro­
madzenia się ludności w W a n ię , wybuchnie 
tam głód.

HOTEL tmU 
Lwów —  PIm  Maryaoki,

Przyjechali dnia 14 listopada. K . Pawlikow­
ski z Czndea. K. Tuczyński ze Skoryk. A. lir. Pi- 
niński z Suszczyna. A. hr. Stecki z Nadycza. K. 
Drachsler z Wiednia.

W  a . d  e « ? d  a  s i e ,

Rubryka tn nio pochodzi od Redakcyi, nie bierze teś 
ona sa nią na siebie żadnej edpowiedzdalnoścr.

Dr. Karo! Lueger
był w roku 1888, -właśnie gdy zakładano skłai modhng 

sklej fabryki obawia

w e  L w o w i e
obrońcą w sensacyjnym procesie Frankel contra Hambur- 
g#r. Mimo wszelkich wysiłków Dr. Lutge a, został Ham­
burger wówc as siadany, bo orz czenie rzeczoznawców w y­
kazało że módlingska fabryka obuwia wyrabia tylko do ■ 
bry towar.

Obecuie po 7 latach publiczność nie tylko we Lwo­
wie i Wiedn.u ale w całej austro węgierskiej monarchii 
przyszła do przekonania, że wszelkie agitacye przeciw 
modlingikiej fabryce obuwia pochodzą z zawiści a towar 
wyrahi'- tylko b. dobry.

Kto się je  zcze o tern nie przekonał, niech się po 
fatyguje do lwowskiego składu Hetmańska nr. 8

w  H a t e l u  W i k t o r i a .

Wszech Dank lekarskich

Bijf*. Itlliin PadalewskS
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i FriBcha we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspera 

W Seriirii9 i profesorów: Guyona i Foumiers w Paryżu. 
Specyaltstu chorób skórnych, weneryczny :h 

płciowych i narządu moczowego.
H n f s r a t n r  w ch°r°bach pęcherzowych, szczególni a 
U p U r d l U r  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 wa Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord, od 10—12 i od 3 -5 .

W y ł ą c z  n i e  d l a  f e a b i e t  » d  2 — 3 .

Specyaiista w chorsbach żałądka, kiszek i wątroby

D r ,  D u g .  K o z i e r o m s J t i

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie­
deńskichberlińskich, tudzież prof Martiusa w Ro- 
stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro 

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 3 — 5 po poł.

P r * y  c h o r o b a c h  d z ie c ię c y c h
'które tak często wymagają środków kwasy niszczą­
cych polecają leka-ze ze względu na łagodny skutek 

najodpowiedniejszy

r a n s i s
— C 7 r 7  AYi

n a jc ry e te z ft
w oda mineralna 

SZC Z A W A  ALKALICZNA

zwłaszcza przy kwasach żołądkowych, szkroflacli, 
rhachitis, zawałkach iip. przy katarach oddechowego 
narzedu i kokluszu (Monohrafia ladzcy dworu i. <y 

schncra o Giessliiibl Tuchstein} (IV).

Objąwszy s dniem 1 styczni* roku 1895 we własny 
sarzijd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

oczymCi
Z wysokiem poważaniem

A lb ert S z ta w o is  i Spó łka
właściciele hoiecu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

M. J O N A S Z
b a j k o w y  i  fc&mtor w y m ia n y

we Lwowie, alic* Jagiellońska 5 3. 
fewpuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowj, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

3 8 ^  P R O M E S Y
<3.0 ■ w s z y e t i c i c ł i  c i ą g - n l e i i .

U bezpieczenie
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 

wygraną.
Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez 

doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 60.000 rir. w. a.

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą:

dii f y  j S y j ?
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t. p.

P r o o i e s j
na 3 pr. losy Austr. Zakł. Kred, Ziemsk I Em. po 

złr. 1-75 wraz ze Btemplem- 
G ł ó w n a  w y g r a n a  9 0 . 0 9 0  k o r a n .  

i na węgierskie losy premiowe po złr. 5 a na po­
łówki tych losów po złr, 3 wraz ze stemplem. 
G ł ó w n a  w y g r a n a  S O O .O O lł  k o r o n ,  

a względnie połowa.

.L w ó w  dni* 15 listopada, (Z Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ladwiua 200 

it„ j&, b. 215 — do 2.0 —, Kolej Lwowsko-Czarn.-Jissk- 
io 200 zł. w. a. 302.— do 307-—, Banku hypotee-isegn pc 
IGO zł. w. a. 420.— do —.— Akc. garbarni w Rzoszo 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 250.— do 260.— ,

L i s t y  z a a ta w t te  za 100 zł.- Banku hi pot. gatk.’ 
5 proc. los w 40 lat. 5 proc. z 10 proc prem. 110'— da 
11070, 4 i pół proc. los. w 50 lat, 100.— 100-70, BwAn 
kraj. 4 i pól. proc. los. w 51 lat. 100 80 do 101.—. Bastag 
kraj. 4 proc. los. 57 lat.. 37 50 do 38-21’ Tow. kreu. u  
ziem. 4 proc. (I emisya) 93'— do 93 70 4 prcc. o*.
v  41 i pół latach 97-30 do 98.— . 4 proc. io-, w 66 la t 
97 30 do 98'—.

O b l i g i  sa 100 zł.: Gal. fand. propinacyjcego 4 pro.. 
97‘— do 97'70 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 
do — .— Koia. Banku kraj. 6 proc. (II emisyi) 102.— da 
—.— Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  —1—, -i i pół proc.
100.— do 100.70, 4 proc. s r. 1331 97.— do 97 70, 4 proo 
po — koron z roku 1893 97- — do 97.70.

SH onety. Dukat cesarski 5 67 do 5.77, Napoleouuor 
5.55 do 9.65, Fółimperyał 9.70 do — Bubel  rosyjski 
papierowy 1.28 do 1.31,100 marek niemieckich 58.90do 59 35.

Wisdeń 14 listopada. Notowania wieczorne. 
Kredyty 373 00, węgierskie kredyty 435.— , an- 
globanb 16400, bankverein 145'25, uuioubauk 
311.00. l&nderbank 239 00, staatsbahuy 358.00, 
lombardy 10000, elbethale 257.50, akcye tyto­
niowe 182.00, rima 245.75, alpiuy 83.50, renta 
majowa 99 10, węg. renta złota — 1— , austr. 
renta koronna - , losy tureckie 52.75, węg
renta koronna 9S 10, marki 59.00, ruble 129.75

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem J maja 1895 (czas grodk -europejskij

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

Dr. Kazimierz Zgórski
o r d y n u j e  w zakresie e h n i 'ó l»  w e w n ę t r z n y c h  i  c h u- 

r ó b  d z i e c i  od 3—5 popoł. 
ulica Leona Sapiehy 25 ( t e l e f o n  17)

Zmiana mieszkania.
Lekarz chorób wewn., specyalista chorób nerwowych

D r .  Ck. Efiheles
mieszka obecnie Lwów, Kopernika 6 (ord. 2 2/a— 5).

Z Berlina i 
Z Krakowa (W rocław ia 

i W iednia - 
Z  W arszaw y .
Z Muszyny - K ryn icy  

przez Tarnów  od 1 
czerw cń do 30 września 

Z Muszyny -  Krynicy 
przez Tarnów  lub R ze­
szów (od '25 czerw ca 
do 15 września) ,

Z Muszyny - K ryn icy i 
Mszany d. przez Tarnów  
Z Chabówki przez T ar­

nów lub Rzeszów  
Z Rozw adow a i Nad- 

brz ezia .
Z  Raw y przez Jarosław 
Z Mezb-LfcborcZj Pesztu, 

M iskolcza prtez P rze­
myśl

Z  Cbabówki przez P rze­
myśl . . . .  

Z  N . Zagórza p. Przem 
Z Chyro wa p . Przem yśl 
Z Ław ocznego, Pesztu, 

M iskolcza, Mnnkacza . 
Z  H rebenowa, od lOgo 

lipca do 3 i-g o  sierpnia 
Ze Skolego i Stryja 
Z  C byiow a i Stanisła­

w ow a przez Stryj 
Z  Suczaw y, Uusłatyna. 
W oronienkL, Peczeni-, 
źyna, Berhomethu, Czu- 
dyna, R adow iec, Rim - 
poiungu, Bukar, i Jazs 

Z Suczaw y, Czortkowa, 
W oron  , Katusza, Stob. 
rung., Bukaresztu i Jass 

Z  Suczawy, R adow 5ec, 
B erb. i Gzndyna (knźd. 
poniedziałku), Sopow a 

Z  Suczaw y, Husiatyna, 
K ałusza, Nowoeielicy, 
Radow i ec, K impohmgu, 
Jass i Bukaresztu 

Z Sokala i Jarosławia 
przez Rawę ruakf|

Z Bełżca
Z Podw ołoczysk  i Bro­

dów  na dw . Podzam cze 
Z Podw ołoczysk i B ro­
dów  na dworz. główny 

Z  B rzucbow ic od J.2 ma­
ja  do 10 wrześuifi _

Z  Zim nej W ody co św ię­
ta i niedzieli a i  do od w.

Ze Lwowa odcho­
dzą d o :

K rakow a, W iedn ia , W ro ­
cławia, Berlina . 

W arszawy . .
M uszyny-K rynicy przez 

Tarnów  tylko od i-go  
czerw ca do 30 września 

Musz.-Kr. przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
Musz.-Kr. przez Rzeszów 
Chabówki przez Rzeszów 
R ozw adow a I Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mezo - L aborcz [Pesztu. 

Misłt. przez Przemyśl 
N, Zagórza przez Przem. 
Chabów ki prz. Przemyśl 
Cbyrow a przez Przemyśl 
Ł a w oczn ego, Munkacza, 

M iskolcza, ' Pesztu 
H rebenow a tylko od  10 

lipca do 31 sierpnia 
Skolego i Stryja 
Stanisławowa i Cbyrowa 

przaz Stryj . *
Chyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jasa, Bukare­

sztu,Husiatyna, W oro- 
nienki , P eczeniiyna, 
Berbometu, Czudyna, 
Radow iec, Kimpolungra 

Suczawy, Słobody rung.,, 
Czudyna i Berhomethu 
co poniedz., Radowiec 

Suczaw y, Jasa, Bukar., 
C zortkow a, Kałusza, 
W oronienki, K im pol. . 

Suczawy, Jass, Bukar;, 
Husiatyna, Kałusza,N o- 
w oaielicy, R adow iec . 

Sokala i Jarosławia przes 
Raw ę ruski* . .

Bełżca . . .  i 
Podw . i Brodów  z Podz. 
P o d w .i Brodów z gł. dw. 
Brzuchow ic od 12(5—R  

września w dni powsz. 
Brzuchow ic od L2|5— lt)|9 

w niedziele i święta „ 
Zim n. wody odl2|5 -  19|9

1*22

1-22
5 1 0

5 1 0

9 50

2*09

2-25

9*44

1 0 -

8-40

8.40

8-40

6*15

5 1 0

8 4 0

1-22

1*22

1*22
1*22
1-22

2*50

2*50

5-1 0

1100
11-00

1100
11-00
11-00
1 1 0 0
1 1 0 0

8*10
Vb$

6 00 
5*46

7 -0 0

7 -0 0

7 -0 0

7*00

1 2 0 5

12 05 

12-05

1.32

6-17

7-37

8-00

8’02

8-86

4*55
4*55

4*55
4 .5 5

4*55
4-55

4*55

5*25

5-35  

5-25

9-15
9-15

9  061 9.00

9 0 6
9 0 6

9*06

9*06

8*10

8*10

8*10

4-40
4-40

4-33

1*00

10*25

10 *95

6 -4 5
10*25
10*25
10*25

7 -3 8

9 83 
9-33

9*33

10*Sr 

2" 40

10*30

7-10

10*14
9.50

9*00

9*00

9*00

9*00
9*00

1*42
1*42

1-42

9-16

8 25 

8  15

6 45 
6 4 5

6 4 5

6 4 5

6  45

3*00

7*38

10 14
10 2 0

3*20

2 ‘26 
3 45

7 3 8

Uwaga: Godziny drakowsne grub*mi liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 in. 59 rano.

W biórze infonnacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ni. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym laformacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 cza3 środ­
kowo europejski =  godz. 12'36 podług zegara lwowskiego.

M A T E E T E najmodniejsze na suknie damskie, oraz B a r c ł i a n y , | P l a n e l e .  B ie ­

liznę Jaegera, kołdry flanelowe i watowane, płótna stołową 

bieliznę w wielkim wyborze poleca

M I K O Ł A J  L U D W I G
L w ó w ,  p la c  IM iarjacisi r c z f b a  Q„



4 PRZEGLĄD % dnia 16 listopada lfcaó.

POWIEŚĆ
przez

Cr- Ł e  F a n r e ’ a
(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartinghowej).

35)

(Ciąg dalszy).
—  Tego nie mówię; lecz przyznasz, iż może 

mi się nieco dziwnem wydać, źe znajdowałeś 
się w pobliżu w chwili właśnie, gdy , an d’E - 
trillac otrzymał ranę.

Hutnik wzruszy! ramionami.
—  W iesz pan —  odparł— a może i nie wiesz 

że ta część lasu, począwszy od szosy aż do 
brzegów Missisipi, uważana jest przez wszyst­
kich mieszkańców w okolicy za moją wyłączną 
posiadłość. Nikt nie pozwoliłby sobie na tej 
przestrzeni puszczy dać jednego strzału, ani za­
stawić sideł, nie otrzymawszy na to mojego 
zezwolenia...

I tłómacząc się, dodał:
—  Bo widzisz pan, panie naczelniku, odda­

łem ludziom w swoim czasie różne przysługi, i 
włóczęgi leśue okazały mi za to swoją wdzię­
czność, ustępując panowanie nad temi oto trzę­
sawiskami, obejmującemi piętnaście do dwu­
dziestu hektarów ziemi. Rozumiesz pan teraz, 
dla czego, zdziwiony wystrzałem wśród nocy, 
nadbiegłem, aby się przekonać na miejscu, co 
się stało. Co się zaś tyczy tego, co mnie skło­
niło do zabrania z sobą pana dlEtrillaca, za­
miast mu dać umrzeć na drodze, odpowiem 
panu, że po prostu kierowało mną wrodzone 
uczucie ludzkości. Choć człowiek życie spędza 
na tępieniu krokodylów, to jeszcze nie racya, 
aby miał serce twarde, jak podeszew. Ot, co 
je s t !

—  I podejrzenie pana nie pada na żadnego 
z  tych awanturników leśnych? —  po krótkiej 
oh wili namysłu spytał pan Nicholia.

Pytanie to snadź niemiłe było dla Hutnika, 
bo odparł szorstko:

—  Nie moja rzecz bawić się w podejrzenia. 
Ja poluję na zwierzęta, nie na ludzi.

Odpowiedź ta zastanowiła naczelnika, któ­
rego oczy utkwiły w nim przenikliwie. Hutnik 
to spostrzegł i w celu wytłómaczenia swojego 
złego humoru, dodał szybko:

' —  Ci, którzy harcu ją po puszczy, zabijają 
zwierzęta, nie ludzi.

—  A ! —  odparł naczelnik —  rozumiem... Lecz 
nie obrażaj się, mój przyjacielu. Nie miałem 
bynajmniej zamiaru ubliżać tym, którzy swo­
bodnie żyją w puszczy na twój sposób, lecz 
władza sprawiedliwości ma prawo i obowiązek 
żądać pewnych objaśnień.

I zwracając się do Rajmunda, zapytał:
— A  pan, panie d’Etrillao, komu przypisu­

jesz zamach, którego padłeś ofiarą?
Młody człowiek chciał coś odpowiedzieć, 

lecz zawahał się wstrząsając głową, odrzekł:
—  Ja sam nie wiem.

Pan Nicholls popatrzył na niego długo, ba­
dawczo, wzrokiem, który zdawał się chcieć 
przeniknąć do dna jego duszy.

—  A  jednak —  wycedził powoli —  ażeby tak 
długo pozostawić bez wiadomości o sobie tych, 
którzy interesują się panem, musiałeś mieć ja­
kiś bardzo ważny powód.

D ’Etrillac nic nie odpowiedział na to.
Nie spuszczając z niego oczu, naczelnik 

dodał:
—  Również i teraz musisz mieć pan jakiś 

pow ód , aby odmawiać odpowiedzi na moje 
pytania.

I po chwili milczenia, żachnąwszy się mi­
ni o woli, dodał:

—  Może... nie ufasz mi pan?
A  gdy i tym razam Rajmund d’Etrillac 

nic nie odpowiedział, pan Nicholls zawołał, u- 
raiony nieco :

—  Tak, widzę to... nia dowierzasz m i !

Młody człowiek popatrzył mu prosto w oczy.
— Panie Nicholls —  rzekł otwarcie —  mam 

zwyczaj byo szczerym i nie poniżę się do ża­
dnych wybiegów. Rzeczy, o których mówimy, 
są ważub, bardzo ważne...

Twarz naczelnika stała się nagle surową i 
głosem bardzo poważnym zapytał:

—  Nie możesz mi pan przecie odmówić w y­
jawienia powodu, wskutek którego, wbrew 
stanowisku, jakie zajmuję, nie dowierzasz mi ?

—  N ie, odpowiem więc panu z całą otwar­
tością. Stosunki towarzyskie bywają niebezpie­
czne, to też nie mogę być pewny, mówiąc do 
reprezentanta władzy, czy światowiec, tak mile 
przyjmowany we wszystkich salonach Nowego 
Orleanu, nie zapamięta coś z tego, co wpadło 
do dyskretnego ucha naczelnika policyi.

Pan Nicholls zmarszczył brwi, a dłoń jego 
zaczęła gładzić podbródek jeszcze energiczniej 
niż zwykle.

—  Załóżmy się —  wtrąciła mis Mary z u- 
ś miechem —  że obawiasz się, drogi Rajmun­
dzie, aby pan Nicholls nie wygadał się z czem 
przed Natalką.

— Kto to jest Natalka ? —  żywo zapytał 
naczelnik.

—  Moja przyjaciółka, pani d’Evremond.
I ze zdziwieniem pełnem naiwności dodała:

—  Jak to? Nie wiesz pan, że pani d’Evre- 
mond jest moją przyjaciółką?! Cały świat wie
0 naszej zażyłości, równie jak i o tem, źe pan 
starasz się o jej rękę.

Gdy miss Mary m ówiła, pan Nicholls 
ukradkiem nie spuszczał oczu z twarzy d’Etril- 
laca i stopniowo światło rozjaśniało się w jego  
umyśle.

—  A  zatem —  rzekł po chwili —  obawiasz 
się pan moich stosunków z panią d’Evremond.

W zrok jego stawał się coraz bystrzejszy
1 bardziej przsstywająoy.

Młody ozłowiek odparł wym ijająco:
—  Jesteś pan tak rozrywany w towarzystwie

damskiem, kochany panie Nichollsie, źe pani 
d’Evremona nie wzbudza we mnie więcej oba­
wy od innych kobiet.

Naczelnik pochylił się ku niemu i szepnął 
mu na ucho:

—  Ozy to tylko prawda?
Rajmund nie mógł ukryć swojego pomię- 

szauia i głosem niepewnym odparł:
—  Dla czego mnie pan o to pytasz?
—  Zaraz to panu wytłumaczę.

I  zwracając się do miss Smither, rzekł:
—  W ybacz mi pan-, że ośmielę się poprosić 

ją o chwilkę rozmowy sam na sam z panem 
d’Etrillacem. W  interesie obojga państwa pra­
gnę porozumieć się z nim. Lecz bądź pani spo­
kojną; konfereneya trwać będzie krótko.

Hutnik, który już był za progiem, od­
wrócił się.

—  Liczę na to, bo obiecałem przed rankiem 
odprowadzić panią do domu, a już jest godzina 
pierwsza po północy.

—  Jak to?!... już!... —  z żalem zawołało 
dziewczę.

—  Do widzenia, za chwilę, najdroższa moja! 
—  zawołał Rajmund, obejmując ją spojrzeniem 
pełnem miłości, które było zarazem uiemem za­
pewnieniem, że postara się skrócić rozmowę, 
pozbawiającą go jej upragnionego widoku.

Lecz snadź przedmiot, w którym pan N i­
cholls chciał porozumieć się z nim, musiał być 
bardzo zajmującym, bo blizko dwie godziny upły­
nęły, a drzwi komory, w której zamknięci byli 
obaj mężozyźai, nie otwarły się jeszcze.

Mary wpatrywała się na wskazówki po­
suwające się na drewnianym blacie zawieszo­
nego w rogu zegara z kukułką, którego mono­
tonne tykotanie przerywało jedynie ciszę nocną.

Herkules, rozciągnięty na podłodze, chra­
pał jak organy, a Hutnik, w towarzystwie swo-

iej ulubionej lulki, siedział przed domem. K il-  
cakrotnie już zaglądał do swojego grubego ze­

garka srebrnego, zdradzając za każdym razem

oznaki żywego zniecierpliwienia.
W  końcu, nie mogąc dłużej wytrzymać,, 

wstał i wytrząsnął resztki popiołu z fa jk i, 
mrucząc:

—  Ten policyant gotów popsuć nam wszystko.
Już z góry przez liście drzew blade, nie­

pewne światełko zaczynało się przedzierać do 
tajemniczych głębin lasu. Były to pierwsze 
brzaski świtającej jutrzenki.

W szedł do izby i odezwał się do M ary:
—  Pani, już pora jechać.

Ona drgnęła przestraszona.
—  Jak to?! —  zawołała —  jechać!... nie zo­

baczywszy się z nim?
—  Już i tak spóźniliśmy się bardzo —  rzekł 

Hutnik. —  Dzień świta na niebie i trzeba użyć 
fortelu, aby nieobooność pani nie była zauwa­
żona w domu.

—  E ! co mi tam zależy na tem !... —  nie­
dbale odparła Mary.

W  tej chwili drzwi komory otwarły się i 
pan Nicholls stanął w progu.

—  I  owszem, pani —  rzekł —  bardzo wiele 
na tem zależy, aby nikt nie dowiedział się o 
twojej dzisiejszej wycieczce nocnej, bo domy- 
ślonoby się z łatwością jej przyczyny.

Miss Smither ze zdumieniem popatrzyła 
na niego.

—  Ależ przecie mam nadzieję, źe Rajmund 
nie myśli pozostać tu do nieskończoności!

—  N ie, lecz przed tygodniem nie będzie 
w możności podnieść się z łóżka, a ledwie za 
dwa dosiądzie :<onia. Im prędzej zresztą wyje- 
dzie z tych stron, tem lepiej...

—  W yjedzie! —  szepnęła dziewczyna, ble­
dnąc. —  W ięc ty chcesz wyjechać?!...

—  Muszę, mój aniele! —  smutnym, lecz sta­
nowczym głosem rzekł pan oćEtrillae.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pochodnie smolne
w  trzech w ielkościach

POCHODNIE NAFTOWE DO JAZDY
L a t a r n i e  g u s p t e d a r s & i e

na oliwę, naftę, św iece
K n o ty  do tychże

i i. p. poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 24.

Itanasty jedwabie
z w ła sn e j fa firy M  

rz  do 14*65 za  meter w mojej fabryce

35 Ir.
jakoteż j » d w a b  H e n  H en  beram i c z a r n y ,  b ia t y ,  k « l n r  .w y  od SB cl. do zł. 14.65 (około 204 
rozlicznych jakości i 20UO różnych barw i deseni itd.) czarne, białe i kolorowe od 45 cl. do zl. 1165.
Jedwabne dauiasty
Jedw. n.aterye włos. na suknie 
Jedwabne fulary 
Jedwabny atłas dla masek 
Jedwabao Merveiileux 
Jedwabne materyc balowe

— .66 do 14.65 Jedwabne bengaliny od *ł. 1.20 do 6.30
8.b5 „ «  75 Jedwabne grenadyny n - .8 0  „ 7.0C

—.60 „ 3 35 Jedwabue l<’aiHe franjaise - n 1.45 „ 6 .8C
- 5 „ 1.90 Jedwabna Surah — .80 „ 8.8:

— .45 » 4.85 Jedwabny fular japoński - .8 0  „ 3.3£
—.35 , 14.65 Jedwabne Crep de Chine iś 1.35 „ 6.6£

za meter 144
Jedwab A-mures, Merveilleux, Duchesses etc. Cristaliąue, Moire antiąue, Moscoviio, Marcellines, jedwa­
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy dc

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 6 ct.

Fabryka jedwabiu G, Hennsbergi w Zurychu, c. k. dostaw ca nadworny.

gĘĘF Poleca się handel win Z^-u-dL-wilcec Stst.d.taaa.TSJJ.eawa. w e Ł w o w i e.
bom u m m m

Jedyne nieszkodliwe sa odzna­
czone medalami tutki wyrobu S. 
W . Niemojowskiego, które wszę­
dzie nabyć można.

Zygmunt August Popiel i 
Spółka, Lwów Pasaż 

Hanssmana.

Zakład artystycznych wyroi ów 
metalowych i blacharskich celem 
w y r u g o w a n i *  z naszego kra­
ju  towaru zagranicznego z działu 
galanteryjnego. Z tak ważnego 
powodu nie przyjmuj-my z reguły 
prac budowlanych, dopiero w wy 
pa dl, ach wyjątkowych i li tylko 
najtrudniejsze prace ornamentowe.

P o m i e s z k a n i a  złożone z dwunastu 
siedmiu, sześciu lub pięciu pokoi są zaraz 
do wynajęcia w domu przy nl. Ossoliń 
skich 1. 4. 11

Brusy jodłowa
4, 3, 2, l 1/, i 1 calowe tyPro pełnymi wa­
gonami do każdej stacyi kolejowej d o s t a r ­
cza Iranco po możliwie najniższych cenach 

Dyrekcya Dóbr Stanisława hrabiego 
Reya w Mihowie op. Berhomet a s. Buko­
wina. 1-4

ł i h n c e i a r y w  biura wywiadowca go 
Viktorya, plac Balicki 4 poleca wsze kiego, 
rodzaju służbę, wysyła na prowincję.

A d m in i f t t r a e y a  Biura wywiadow- 
caego ul Halicka 1. 9 Lwów, polecić może 
zaraz 2 leśniczych z wyższym egzaminem 
i dłngoletniemi świadectwami oraz pannę 
służącą Niemkę dobrze poleconą i biegłą 
w krawieczyźnie. 2-2

P . T. i
Z  nadchodzącym  sezonem  mamj 

Publiczności na m oje w yroby, które 
zjednały sobie sławę w całem świe­
że zastosowanie znajdują. K rocząc 

ulepszyć m oje lam py tak pod  wzglę- 
konsttukcji jakoteż najświeższych 
m oich w yrobów . — Pomimo ośw ie- 
które jest jeszcze bardzo kosztow ne 
kąją na liczne trudności, m ożna za- 
mojemi lampami „ A S T R A  L“ 
które się nadają do oświetlenia naj- 
b licznycb, szkolnych, dw orców  ko- 
fabryk, warsztatów , miast, ulic 
stojące i w iszące najulubieńsze 
sunkowo do sw ego intenzywnego 
konsumują; dalej tegoroczn y  w y- 
„ S A T U 3 N “  odznaczających się 
płomienia. —  Nadzwyczaj obf.ty  
tarń i t. p. daje mi m ożność w zu- 
m ożliw ym  wym aganiom  z dziedziny

zaszczyt zw rócić  uwagę Szan. P. T 

p o i  nazwą „LAMP DITMARA“
cie i z każdym  rokiem  coraz szer- 
z postępem  naprzód, staram się 
dem trw ałości palników  najnowszej 
fasonów  i estetycznego wyglądu 
tlenia e lektrycznego i gazow ego, 
i  na wielu m iejscow ościach napoty- 
sląp ić silne brylantow e oświetlenie 
o sile świetlnej od  5 8 — 130 świec, 
większych lokali ja k o to ; sal pu- 
lujo wych, restauracyjnych, kawiarń, 
itp. —  W m niejszych rozm iarach 
lampki „FAV0RIT“, które sto- 
bia łego światła bardzo m ało nafty 
nalazek p a l n i k ó w  okrągłych  
również pojedyńczością  i białością 
wybór lam p, pająków , ampli, la- 
pełności uczynić zadość wszelkiem 
oświetlenia.

S p o t k a  w y d a w n i c z a  p o l s k a
■ w  K r a k o w i e ,  w  R y n k u ,  w  P a t a i n  S p i s k i m .

||P«tifesiją zajęcia. i

B ielizn a
wełniana oryginalna, systemu Dr. 
Jaegera oraz kaftanik}, spodnie j 
skarpetki na zitnę poleca nowo 

założony magazyn pod firmą

Lwów pLc Maryacki liczba S. 
obok boteju francuskiego.

Konfitury
ł ], kg. 86 ct, k n i d y i o w c . n r ,  owoce 
»/. kg. 50 ct. S u s z  obierany i ki. 85 ct 
B u t i o n  1 kg 6 zł. f * » w M ł«  5 kg 
franco 1 4J. S / J  H i l  1 kg, 85—75 ct 
Szynki westwalakie 1 kg. H o . Gospodar­
stwo domowe Latacz, poczta l.a t-.

D l*  P fi urzędników lub wojskowy, h 
w pensyi. jest do wydzierżawienia wygód- 

r H-nrnrph ty a. wsi z 8Adkiem i ogrodem

Nadto ośmielam się zwrócić uwagę, że wielu handlarzy po :'szywąją się pod moją firmę i do obcych 
wyrobów krajowych i zagranicznych wątpliwej jakości wkręcają moje palniki i sprzedają za przed­
mioty z mojej firmy pochodzące.

I lu s t r o w a n e  c e n n ik i  la m p  rozsyła na żądanie fraako mój skład na Galicyę i Bukowinę.

w  15 L w o w ie .
A  (Iittf u l » t r r  c y n  Biura wywiadow­

czego J. Birkle ul. Halicka 1. 9 Lwów- 
poleca każdego czasu ofieyalistów gospo­
darczych każdego zawodu, oraz służbę każ- 
łei kategoryi jak w miejscu tak na nro- 
wincyi, 2-2

S/m*1 w * *ri» W ;e r z b lo fe ly -g o  zakład 
gal. introligatorski ul. Batorego 32, od- 
jzezególniony złotym medalem, poleca 
wszelsie wyroby introligatorskie u p r a w y  
a s i p e k ,  r a m y ,  a l b u m y ,  d y p l o ­
m y , a d r e s y  t a b l c a i i x  i galanteryjne 
ze skóry, pluszu, drzewa, kartonu i me:alu 
od najtańszych do najozdobniejszych- Mono 
gramy metalowe i emaliowane na składzie.

I ś o  w y d z i e r ż a w i ł  n i a  dwa fol- 
warki objętości 1200 morgów, 3|, mili od 
Lwowa odlegle doskonale zagospodarowa­
ne pod korzystnymi warunkami. Bliższej 
wiadomości udzie i kancslarya adwokata 
Br. Z. LńDwiezsł, Lwów Akademicka 8 ,

ny dworek na wsi z sadkiem i ogrodem 
można mieć opal, utr. ymanie kont i krów 
lub dostać lakowe do użytku za b:rJzo 
umiarkowaną cenę. Zgłoszenia pod \\. a 
poste restante Janów solo Trembowli.___

Poleca się wyborny

kompot deserowy
30 ct. słoik. T a t t l  fr u t t i  30 ct. 
*/* kg. W yruji z malin, porzeczek 

itp. 1.20 za klg.
Zgłaszać się Zofia Anna, Le 

nówka, Czortków.

j£ p o w o d u  zwinięcia handlu zupełna
wysprzednż niżej cen labrycznych towarów 
płóciennych, drobiazgów, ceraiy, maszyn 
o szycia ite. w bardlu Stanisława Bu 

s h»ka, plac Ilalicki 1 2.
,  fri» Akad mików, T e a t r a l n a  
» dwa frontowe pokoje.

i  s p r z e d a ż ;

„ A f ó I t N l H l  dwupiętrowa w wiek 
l , l u  ’  szem mieście prowin- 

cyonalnem, w śródmieściu, na kfórej eieży 
aiug hipoteczny, pod korzystnymi warun-
Plolma*raZ nabixia- Adres k°da biuro

2-3
KrilU U  zdolnych robotników do obsługi 

maszyn stolarskich znajdzie dale zatru­
dnienie. Zgłaszać się między godz. lsza a 
Scią popołudniu lub od godz. 7 do 7mei 
wieczorem »rzy ul.Cichej i 5 we Lwowie

R< daktor odp ow ied zia ln y ; Wacdaw >Ja-Jowaki.

Najtańsze 
ź r ó d ł o  zakup na

w  G a l t c j i

tak±© na ra ty
na sb8Cną porę nadeszły już wielkie 
transporta dywanów, chodników, dywa­
nów do jadalń i pokoi dziecięcych, 
ściennych, kościelnych i przed ołtarze.

Nadto portjery wełniane, firanki koronkowe, kołdry, kocyki do po­
dróży, dere na konie i sanki, wreszcie kapy na łóżka i stoły po 
bardzo niskich cenach.

W ielki wybów prawdziwych dywanów perskich i smymeń- 
skich. Zadziwiająco tanie artykuły dekoracyjne chińskiego i japoń­
skiego wyrobu.

C o d z ie n n ie  o t r z y m u je m y  n o w e  p r z e s y łk i  d o  r ó ż n y c h  
d z ia łó w  n a s z e g o  m a g a z y n u  ja k o to : bluzki, kostjumy, szlafro­
czki, kapelusze damstiie 1 dziecinne, płaszczyki, sukienki dziecinne 
i ubrania d!a chłopczyków, bieliznę Jagera, wyroby włóczkowe, rę­
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjski , parasole od deszczu, arty­
kuły futrzane jakoto: zarękawk-, kołnierze, czapeczki, koronki, 
wstążki, woalki itd.

P. T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i nauczycielom U ła tw ia m y  z a k u p a o  
z a p r o w a d z a ją c  s p ła ty  c z ę ś c io w o .

Cenniki gratis i franko. Listy i zamówienia upraszamy adr.- 
sować : H o z jtr z ą d u  w ie d e ń s k ie g o  m a g a z y n u  „ A u  fr o u y r e "  
w e  L w o w ie  p l. K a p it u ln y  3 .

ANTONIEWICZ KAROL X. P i»e x y *  
R e l ig i jn e .  Wydal X. Jan Badeni. 
Z Liwneini winietami i portretem auio-a. 
Zlr. 1.5 J.

— P o e i y e  r ó im e  (treści świeckiej). 
Z portretem autora. Wydał X  Jan Ba­
dani. Zlr. 1.50.

BĄKOW3KI KLEMEN3. H u m o r e s k i  
m. ż y c i a  p r a w n ł c  ro g  , .  — Daie
więtnaście tryskających dowcipem nowe 
lek. 60 ot.

FI80HER ZYGMUNT, c. k. inspektor ry 
bactwa P r a c n c d m a  r y f ia c i t i  dla
właścicieli i dzierżawców rewirów. 50 ct. 

KARWIOKi J Jato f o  ic-u II o  t m p j »
r e  b y w a t i .  Kartka z papierów fami­
lijnych 18 wie u. 25 ct. .

KOŹM1AN 81': RaiK.usat t» r i k u  18(13 
Tom I. zlr. 2 50, trwale oprawny 3 złr. 
Tom II. 3 zlr., sprawny złr. 3.5d. Tom 
111. złr. 3.50, oprawny 4 złr. Całe dzieło 
broszurowane 9 złr., oprawne złr. 10.50. 

K r-oże . Sprawozdanie naocznego świadka 
o przebiegu procesu. -JO ct.

ŁOZIŃSKI BRONISŁAW. T łu m ,  Szki- 
socyologiczny. Studyum to nosi na sobie 
piętno oryginalności i głębokości zapa­
trywań, którą cechuje wszystkie prace 
niepospolitego uczonego i pisarza. 6o ct. 
w oprawie i zlr.

MAUWERT. f l a c i a w i c e .  J S a łk a . 
C e c y l ia .  Ohra-y sceniczne dla mło 
dzieży. Złr. 1.50.

— T r z y  d a b )  d a b e jd w  n a ś z y t ł i
(Jadwiga. Królowa korony polskiej. Uni­
ci). Złr. 1.60.

P iu s  iX . ft ls p iim n ie n ie  o  u k o c h a  
n y m  O jcu . W 4ce, z 327 rycinami
20 ct.

POI OWSKl JÓZEF. P . i l ; t y i ; in e  p a -  
iifcŻŁsmŚe (E u rop y  m k o ń c a  X IX  
n i e b u .  Rozprawa ta, opatrzona kolo 
l-ową mapą Europy, Az, i, Afryki i Au­
stralii, zastanawia się nad silą i wza 
jemnemi stosunkami mocarstw i dochodzi 
ilo wniosku, ze największą groźbą dla 
przyszłości Europy jest Kosya, najwięk­
szą zaś rękojmią pokoju trójprzymierze.

i  r z y w u d c y  s a c y a h s ł y c z n i  a ua,
moralne zasady, dla braci włościan i ro 
botników. Lena 5 c t, 10 egzempl. pou 
opaska 60 ot., 50 egzempl. z przesyłka 
złr. 2.50.

RODZIEWICZÓWNA MARY A. Z  0 łu -  
» iy .-  Pełen poezyi cykl nowel. Złr. 
1.6U, w starań, oprawie 2 zlr.

SEWER. H a s*o3B*<uka*H u w .o c i e .
row.eśc na tle stosunków spóLzesnych. 

Zlr. 1.80, w ozdobnej oprawie złr. 2.zu.
— Bt r z y  i Mnłndac. Powieść, Złr, 2, 

w ozdobnej oprawie zir. 3,50.
TARNOWSKI STANISŁAW. C h e p in  i 

(aPW śtgar. Dwa szkice. 50 ct.
— O u r a m & t a c h  E u h ii ie r a .  (Zbój­
cy. — Fiesco. — Kabale und juiece. — 
Don Carlos. — Wallcnstein — Ma ya 
8tuard. —  Dziewica Orleańska — Braut
von Mtasina. — Wilhelm Tell. — Fra-

gmenta. — Zakończenie), Zlr. 2, opraw 
w półskórek złr. 3.50.

TA IM O ,-v SK1 STANISŁAW- S t u d y a  d o  
dziejów l i t e r a t u r y  pelakiej 
X IX . w  - 'b u .  2 złr., w półskórek fran- 
> uski 3 złr.

— S iu d y m  p o l i i y o z n e  2 tomy. Zlr.! 
1 90, w opr. płócien. 8 złr-, w półskó­
rek 4 złr.

WEYSSENHOFF JOZEF. Z  G r e c y i ,  
(i. Dziennik z podróży. Ii. Wiersze 
podróży). Złr. 1.50

WĘŻi’ K FRANCISZEK. P . c i « o i a n e  
k r ó K 'W M w a  P o l a k l e g j  w  roku 
SdSii) 3 Z portretem autora. Zlr. 2.50, 
w oprawie 3 zlr.

ATTKO WaKI STANI IŁAW DR. No k
o a a r y o i a  w  daiedain<« m u  c y k l  
g r e c k i e i  30 ct.

WUDZICKA Z POTOCKICH TERESA- 
itiitoryi Poisai dla d ^ . a s t a -  
j ą o s j  m f r d a i c a y .  Część I. zł. 2.40, 
w ozdob. oprawie 3 złr. Część II. 2 złr- 
w ozdoo, oprawie złr. 2.6-J.

WINDAKIEWICZ ST. DR. Iflifco ł
R if j  X  N a g is w ic .  Wyczerpujące to 
studyum, obejmujące nietylko literacką 
działalność Reja, ale i jego dokłaany 
życiorys. Zlr. i AU.

WystiiMa psHizechntl kraj, mt> 
L w o u l e  w  r .  1894. Wydanie „Prze­
gląda polskiego”. 27 arkuszy ścisłego 
druku, każdy dział opracowany przez 
znawców. 3 ztr.

ŻMIGRODZKI MiClIAL DR. A u iclilia i y 
c u y l i  a  i .< k<lHattZic8.<|Z k « n  
gc«si>w, odbytych w czasie wystawy 
w Cńicago- 80 ct.

JANA BABI RECKIEGO Ittldpm R z e -  
eiypnspun'.t»j pilskiej z przyda 
niem kart trzech podziałów: Ks. War- 
szawskiego , Okręgu Miasta Krakowa i 
daisiejszego pod/.iaiu ziem poi-kich. Kar 
ta ta m luli./, nader starannie w 5 ko 
lorach wykonana przez naiznskomitsz, 
zakład kartogiaficzuy, jest pic noszą do 
kładną i uwayiidniay<l«i wszystkie postę­
py teraźniejszej nartuyrufii mapą Polski. 
Autor uwzględnił wszystkie najnowsze 
badani* i zasięgał opinii fachowych ba­
daczy. Karta ‘  podaje także wszystkie 
miejscowości ościennych państw, pamięt­
ne wypadki historycznenu lub ktoro oręż 
polski dosięgał i te wioski, które rok 
1831 i 1&H3 krwawymi ślady naznaczył. 
Stosunki oraz i hydrograficzne z rzadką 
dokładn.śc.ą uwzględnione, a pod wzglę­
dem czytelności mapa ta niema lównej 
między poi kiemi wydawnictwami karto- 
grafiozneuii. CałosC złożoną w formaoi 
8-ki, zdobi okładka opatrzona heibem 
Polski t. z w, /jgmuniowskiin, wykona­
nym w kolorach. Cen* z r- i.*0. Podkle­
jona starannie, złożona, lub do zawiedze­
nia, zir. i .80

fflSiapss p j jb n s ,  przedstawiająca przegląd 
rozsiedlenia ryb w wodach Galicji we 
dług dorzeczy i krain rybnycn, zestawił
PROF. DR. M. NUYYrCKI, folio, 2 złr.

Ws - b *  inteligentna życzy sobie przy­
jąć obo iązek do pielęgnowania słabsj 
losoby w domu ohywatelsfiiem. Ma bowiem 
|w tem wiele doświadczenia. Listy tylko 
zamknięte odbiera pod 1. Z. II. post- rest. 
Stanisławów. 2-4

Browar w Karwinio
poleca swoja znakomite p i w o  l i o r -  
w  ń s k l e  w  i l a i i z k a c i i  i  b e c z -  

k n d i ,  które sobie w krótkim czasie 
ąjudnało uznanie P. T. Publiczności, 
jpecyainy w y n a y n k  piwa Karwiń- 
i.kiego prowadzi 4 ;u le  R c a t a T r a u t  
NT s W  I m p e p i u i  tanaja (p. 
Janowice. ■ S. Landcsberg ul. Fańska 
i. 13.) I wsjty wtiKie M ae w i ę s -  

s z e  h a n d l e  k o r z e n n e .
Reprtzendacya i  g ł ó w n y  sk lm l 

M s, G n i i c y i  i Bukowiny mieści się 
Al. &yk»tut4ha iś u lirmy Ł,w <iw- 
d-ki eksport wina i piwu «  be* 
^ITilłi i ŁCli dotąd prosimy pritsyiać 
rsaelkie zamówienia.

Z powa: - Kem 
Z a r z ą d  b r o w a r u

I. £ , tir. LariSHH-ffdOnniaiT 
w  Karwinie.

IńmlA-J-HA B U jw A ju D . Najtańszy 
ikiad towarów optycznych i me chanicznych

BENEDYKTA K0PERNJ KIEGO
pod „Kupemkiam1-

przenie­
siony so- 
su ł no 
nowego 
lokalu

pl. H alicki 1. i  naprzeciw  fianka H ipotecznego, 
. 'o oenacn najtauBzych w wieiłciiu w yborze okitiary 
;vrlkiury, lornety, barometry, ciopirymierze. Repa- 
tftocye uHjryoiiiej i n&jtauiej. (jrz^dzenie dzw onków  
iltikbfyozuyeh, ióamówieuia % prow iacyl odw rotn ie« 
&..:rt3d; Optyk KopuruieRt, dwuc? płao ila lick i i- 1

m r w jb ó r a c  w smaku 
i zapachu

O K R U C H Y  H E R B A C I A N E
w paczkach ‘ |, funt. po 35 i 45 ct.

ZNAKOMITĄ
K & w ę  CEYLOm

kilogram po 2 złr.

C Z E I O U D Y
łJh. Such&rda i N. Lejeta funt po 70 80,, 

90, i .—, 1.S0, 1.40 i wyżej 
O t K G ć iO  

Van Houtena ducharda i Lejeta 
poleca

Jan HusasyńskS
L w ó w  .Ł ; d t i  4Hr.

iM ^ E i a t s a a g a B E a E a g i a m i

W  k « ! t d . ; j  k ś i ę j j a r a i  n a  s k i s d z i e .

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

alkaliczna szczawa
podług analiz uaszycli pierwszych powag

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Gallcyą posiada firma

Leopold Lityński w  Lwowie w  Grand Hoteli i l ic a  Karola Ludwika.
Pierwsza elektrotechniczna firma po 

szukuje w kołach te.chmezayeh i przemy­
słowych dobrze wprowadzonych

Ajentów
Tylko komperenci z najlepszymi refe 

reneyami zostaną uwzględnieni. Oferty pod 
„Elektrotechnik" do ekspedycyi anonsów 
Stkalek Wien I, 1-4

I  Galicyjska parowa mle-  
c £ B r a i &  w  R s e s s o s i e .

po’ eca:
półtłaste szwarcenbergskie sery
1(0  Jigr. po 25 zł. chude za 100 
klg. 12 zł. Rzeszowskie serki śnią 
daniowa po 1.20 zł. jakoteż sen

W y s p r z e d a je

Papier js fabryki Brnci Fij&ikcmspięb w Białej,

F UT RA
* B 4 S Z A H K IE W IC S K4i

Lwóio Batorego^4. 
po; możliwie niskicfitcenach. wszel- 
Aie gatunki futer, wierzchy na 
Litra, podług najnowszej mody, 
skóry na futra w wielkim wybo­
rze, czapki damskie i męskie, 
kołnierze, zarękawki, dywaay do 
żań, fusaki męskie i damskie itp.

Waa miktaryaiOi* budiiwianych
LEONA DISTLERA

L w ó ^ ,  ( G r a n d  H s t e l . )
poleca po cenach najtańszych: 

.Cement portlandzką' wapno hydrauliczne 
posadzkę steingutową, piece kaflowe z ognij- 
itrwałego matery&łu, rurki drenowe, rury 
|i nasadki kor;, mowę, papa dachowa i płyty 
'izolacyjne, cegły i płyty ogniotrwałe, dv  
jcnówki łalcowane, klozety angielskie, syfo­

ny kanałowe, ściekowe i pisuarowe itd.

W .  H o c U k .


